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Wychodzi co Sobota, | 


REDAKCWA: Smolna (Wysoka) Nr. 24. 
Ekspedycya główna: Nowy - Świat Nr. 41, 


w księgarni Teodora Paprockiego i S-ki. 


Co kwartał dodaje się bezpłatnie 


jeden zeszyt dzieł naukowych. 


TREŚC: 
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Kronika powszechna. 

Ogłoszenia. 

Qdoinek. Handelek, Powieść, przez Teod. Tom. Jeża 


Z Wieluńskiego. Wilno. 


Znaczenie handlowe wychodżtwa. 


Czytaliśmy nieraz w pismach artykuły, lu- 
źne wzmianki lub poważniejsze referaty o ko- 
nieczności szukania dla przemysłu naszego no- 
wych rynków zbytu. Zwłaszcza przed paru 
laty dużo mówiono o tej sprawie, o ile pamię- 
tam, była ona nawet przedmiotem obrad w od- 
dziale Tow. popierania ruskiego przem. i handlu. 
Spodziewano się znależć nowe rynki na pół- 
wyspie bałkańskim, w Persyi i t. d *Nadzieje 
te wogóle zawiodły, chociaż dla niektórych 
wyrobów tu i owdzie miejsce zbytu znaleziono, 
Wynajdywanie rynków odbywało się i odbywa 
na oślep, jest zwykle dziełem przypadku, nie 
zaś planowych poszukiwań, jak być powinno, 
Brak przedsiębiorczości, brak wykształcenia, 
rutyna są to dobrze znane wady naszych kup- 
ców i przemysłowców. Niema więc w tem nie 
dziwnego, że dotychczas nie zwrócili uwagi na 
te kraje, które dla licznych gałęzi przemysłu 
zapewniały zbyt, niewielki może na razie, ale 
pewny. Jest bowiem rzeczą powszechnie zna 
ną, że emigranci w nowych krajach zachowują 
przez długi czas dawne obyczaje, przyzwycza- 
jenia, nawet narzędzia, odzież i t. p. Zdaniem 
takich kompetentnych autorów, jak Roscher, 
Janasch, Levasseur ten konserwatyzm obycza- 
jowy jest jedną z głównych przyczyn olbrzy- 
miego rozwoju przemysłu angielskiego. Wpra- 
wdzie Anglicy są bardziej niż inne narody 


konserwatywni pod tym względem, można 
wszakże powiedzieć, że uporczywe trzymanie 
się dawnych przyzwyczajeń jest powszechną 
właściwością natury lndzkiej i że z właściwo- 
ści tej przemysł i handel powinny umiejętnie 
korzystać. Zapewne, że warunki odmienne wy- 
tworzą z biegiem czasu nowe przyzwyczajenia, 
ale proces ten odbywa się dosyć wolno, a prze- 
mysł i handel nigdy nie działają na długą 
metę, Zresztą są wyroby przemysłu, na które 
warunki najbardziej różnorodne prawie żadne- 
go wpływu nie mają, a których pokup zależ- 
nym jest w znacznej mierze od przyzwyczae 
jenia, gustów i t. d. Weźmy np. zwyczajne 
chustki bawełniane, które noszą u nas chłopki. 
Może nie każdemu wiadomo, że kolory i rysu- 
nek tych chustek bywają rozmaite w różnych 
miejscowościach kraju, że chustki poszukiwane 
np. pod Łowiczem, nie znajdą zbytu w guber- 
nii Lubelskiej lub Płockiej. Trudno przypuścić, 
żeby kolonistki w Brazylii wyrzekły się zwy- 
czaju noszenia chustek na głowie lub chętnie 
nosiły zupełnie odmienne chustki niemieckie, 
kiedy ich ojcowie, bracia i mężowie nie za- 
rzucili nieodpowiedniej odzieży i sieją na uro- 
dzajnej ziemi brazylijskiej żyto, jak na ma- 
zurskich piaskach.. Słusznie mówi dr. Ungar 
w referacie, odczytanym na zjeździe prawni- 
ków i ekonomistów, że: „Dotąd zajmowano się 
u nas wychodźtwem jedynie ze stanowiska fi- 
lantropijnego i na tej podstawie usiłowano 
wytworzyć pewną łączność wzajemną. Nie 
zwrócono jednak wcale na to uwagi, iż w wy- 
chodźtwie naszem leży pewna energia ekono- 
micezna, która, należycie wyzyskana w intere- 
sach ekonomicznych, oddać może wielkie usłu- 
gi tak metropolii, jak i samym wychodźcom 
i stać się podstawą trwałej łączności i wza 
jemnych stosunków między starym krajem i ko- 
loniami,! 

Za pomocą wychodźtwa osiągnąć można 
korzyści ekonomiczne, co najmniej równowa- 
żące te wątpliwe nieraz straty, jakie społe- 
czeństwo ponosi wskutek ubytku ludności, mo- 
źna bowiem zawiązać z rozmaitymi krajami 
trwałe stosunki przemysłowe i handlowe. 


Stosunki te miałyby znaczną doniosłość niej 


tylko dla wywozu ale i dla przywozu, od któ- 
rego znaczny haracz kraj nasz płaci pośredni- 
kom handlowym, przeważnie Niemcom. Domy 
handlowe niemieckie, rozrzucone po całym 
świecie, znakomicie przyczyniły się do nader 
szybkiego rozwoju handlu i przemysłu ojczy- 
stego. My dotychczas prawie nie mamy sto- 
sunków bezpośrednich z krajami zamorskimi, 
z których sprowadzamy rozmaite towary. Do- 
piero w ostatnich ezasach powstały dwa domy 


handlowe Grabowicza w New-Yorku i Baytla 
w Chieago, które podobno robią dosyć znaczne 
obroty. 

Przypadkowe, prywatne usiłowania, jak 
świadczy referat dr. Ungara, dawały często 
wyborne rezultaty. Przed trzema laty pewien 
emigrant z Warszawy przywiózł do Brazylii 
parę skrzyń obuwia i pomimo nieznajomości 
stosunków sprzedał je z wybornym zyskiem, 
co nie jest wcale dziwnem wobec tego, że pa- 
ra butów kosztuje tam od 8 do 11 dollarów, 
a za obuwie porządne płacą znacznie drożej. 
Czytaliśmy niedawno w dziennikach ruskich, 
że jeden z kupców petersburskich wysłał do 
Brazylii na próbę niewielką partyę tanich tka- 
nin bawełnianych i grubo na tem zarobił. 
Rzecz jasna, że jeśli usiłowania osobiste, przy- 
padkowe powiodły się zupełnie, to działalność 
porządnie zorganizowana wydałaby daleko lep- 
sze rezultaty. 

Stotysięczna ludność kolonii polskich w Bra- 
zylii przedstawia dostateczną ilość nabywców, 
ażeby opłaciło się zawiązanie z nią stosunków 
handłowych, tymbardziej, że w Brazylii nie 
ma prawie żadnego przemysłu, że więc kraj 
ten przedstawia w ogóle rynek wielce obiecu- 
jący. W brazylijskim stanie Rio Grande do 
Sul mieszka około 180,000 Niemców, a do głó- 
wnego portu w tej prowineyi (Porto Allegre) 
juź w 1885 r. przywieziono za 18 milionów 
marek towarów niemieckich, do całej Brazyli 
zaś za 100 milionów marek. Konsumentami 
sprowadzanych z Niemiec towarów są przewa- 
żnie emigranci niemieccy, a teraz zapewne 
i nagi. 

Ci ostatni w listach, pisanych do osób pry- 
watnych, a czasem do dzienników, zachęcają 
do zawiązywania stosunków handlowych i twier- 
dzą, że takie wyroby, jak obuwie, płótno, suk- 
na i korty, chustki bawełniane, perkale, likie- 
ry, wódki i t. d. miałyby zbyt pewny. Dodać 
tn można książki, zwłaszcza książki do nabo- 
żeństwa, obrazy religijne i inne, medaliki, t.zw. 
„chłopską galanteryę* i t. p. Bliższe rozejrze- 
nie się w warunkach miejscowych pozwoliłoby 
wskazać wiele innych wyrobów odpowiednich, 
trudno nawet czasem przewidzieć, co pokup 
znaleźć może. W r. z. sprowadzono np. do 
Stanów Zjednoczonych z Warszawy stosunko= 
wo znaczne partye miodu pitnego, który na 
miejscu nie wielu ma dziś amatorów. 

Zawiązanie stosunków handlowych nie 
przedstawia żadnych trudności. Kilku lub kil- 
kunastu przemysłowców, zamożnych rzemieśl- 
ników i kupców z łatwością mogłoby wysłać 
na koszt wspólny inteligentnego i obrotnego 
agenta lub agentów z niewielkiemi partyami 
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towarów, których zbytu spodziewać się można. 
Z pewnością zyski pokryły by koszta tej wy- 
prawy i dały inicyatorom odpowiedni procent 
od kapitału w gotówce, wydanej na drogę,i w to” 
warze. W najgorszym razie dla kilku zamoż 
nych firm ryzyko byłoby bardzo małe. Prze- 
wóz towarów kosztuje niewiele: z Hamburga 
do Paranaguy (główny port stanu Parana 
w którym przeważnie mieszkają nasi emigran- 
ci) płaci się za metr sześcienny miejsca na 
okręcie 20 marek. Jednocześnie taka wypra- 
wa handlowa powinna zbadać warunki hsadlu 
kawą, której głównie Brazylia dostarcza. Jak 
nas zapewniały osoby, że stosunkami brazylij- 
skimi dosyć obeznane, kawa nabyta wprost 
w t. zw. fabrykach a właściwie sortowniach 
i w znacznej ilości sprowadzona wypadła by 
kupcom w Warszawie o t/s taniej od cen do- 
tychezas płaconych. Warunki zaś handlu ka- 
wą są bardzo łatwe i dogodne, towar np. do- 
stawać można na kredyt, płaci się dopiero przy 
odbiorze w porcie, brazylijsey handlarze kawą 
wolą podubno tranzakcye na kredyt w walu- 
cie europejskiej, miejscowa waluta bowiem 
wciąż w górę Jlub—co częściej — na dół skacze. 

Handel i przemysł niemiecki swój rozwój 
szybki zawdzięczają w znacznej mierze towa- 
warzystwom handlowo-geograficznym. Najważ- 
niejszą z tych instytucyi jest berliński ,„Cen- 
tralverein für Handelsgeographie und Förde- 
rung deutscher Interessen im Auslande.* Na 
czele tego związku stoi wyborny znawca sto- 
sunków kolonialnych dr. Janasch. Podobne to- 
warzystwa istnieją w Lipsku, Hamburgui t.d. 
a po całym świecie mają swe filie. Kupcom 
i przemysłowcom wyświadczają takie towarzy. 
stwa wielkie usługi, dostarczają im bowiem 
dokładnych informacyi o stosunkach zamorskich. 
Podobne towarzystwo powstaje obecnie we 
Lwowie... 

Wiemy o tem, że zawiązanie stosunków 
handlowych przedstawia też pewne, dosyć na- 
wet poważne trudności, Czynione kilkakrot- 
nie dawniej próby skończyły się niepomyślnie 
dla inicyatorów. Pośród wychodzców, zamie- 


GŁOS. 


szkałych w Stanach Zjednoczonych, trudno by- 
ło znałeżć odpowiednich komisyonerów i agen- 
tów, inteligentni emigranci bowiem zwykle,nie 
dawali gwarancyi moralnych. Obecnie jednak 
jest dużo lepiej, powstały bowiem na gruncie 
amerykańskim dosyć poważne firmy, poziom 
moralny wychodztwa inteligentnego podniósł 
się, zresztą znajdą się już ludzie w Ameryce 
urodzeni i wykształceni. Agenci wysyłani 
z kraju nie znają znowu stosunków i mie wie- 
dzą gdzie szukać informacyi, dostarczanie więc 
tych informacyi jest sprawą nader ważną. Nie 
są to jednak, jak widzimy „trudności niezwalczo- 
ne, owszem przy odrobinie energii i dobrej 
woli, przy chętnej i umiejętnej pomocy, jakiej 
towarzystwo handlowo-geograficzne dostarczy, 
pokonać je łatwo. W każdym zaś razie łat- 
wy czy trudny do zdobycia rynek brazylijski 


okaże się daleko korzystniejszym dla naszego. 
przemysłu, aniżeli te rynki azyatyckie, o któ-i 


rych niedawno gorliwie rozprawiano, 

Trzeba tylko sprobować, co tym łatwiej 
przyjść powinno, że nie wiele będzie to koszto- 
wało, A oprócz brazylijskiego nie jeden taki 
rynek udało by się znaleźć, bo wychodźcy na. 
si tworzą już dosyć liczne grupy w wielu kra- 
jach zamorskieh, nie mówiąe o Stanach Zje- 
dnoczonych, do których, jak się okazało, wy. 
wóz jest również możliwym. JYP) 


Z teoryj i faktów ekonomicznych. 


Stany Zjednoczone Ameryki północnej. — Kryzys 
przemysłowy. — Niedobory w budżecie. — Stan rol- 
nictwa. 

Drobiazgowe badania faktów ekonomicznych 
stawiają dziś cały szereg przyczyn, tam, gdzie 
teoretycy widzieć chcą. działanie jednej wy- 
łącznej i naczelnej. Nie ulega istotnie zaprze- 
czeniu, że takie naczelne przyczyny nurtują 
ciągle życie gospodarcze, ‘przygotowując grunt, 
na który inne odziaływać mogą. Niedostate- 


czna konsumcya szerokich mas ludności, oraz 
nadmiar i bezplanowość wytwórczości kapitali- 
stycznej są podkładem, na który wszelkie zmiany 
mody, fluktnacye pieniężne, niewypłacalności 
domów bankowych, walania w cenach zboża, 
nieurodzaje oddziaływać mogą, zatrzymując 
bieg miezrównoważonego dostatecznie kapitali- 
stycznego świata. 

Na kryzys amerykański w 1886 r. złożyło 
się. jak obliczają ekonomiści, 180 przyczyn, upły- 
nęło zaledwie łat cztery i już w 1890 roku 
Ameryka podzielała następstwa, jakie wywołało 
bankructwo londyńskiego domu Baringów, który 
spekułował na papiery południowo amerykan- 
skie, a w ciągłych pozostawał stosunkach z ban- 
kami północnej respubliki. I dziś znów o przesile- 
niu w Stanach mówić nam przychodzi, przesileniu, 
które doszedłszy kulminacyjnego punktu w lecie 
bieżącego roku, juź nieco uspokajać się po- 
czyna. Był to dziewiąty w bieżącym stu- 
leciu cyklon, burzący równowagę gospodar- 
czego życia Stanów, a przekonywający, że 
hasło „Ameryka dla Amerykanów“ jest co naj- 
wyżej odpowiedniem, jako agitacyjny środek 
wyborezy dla przeprowadzenia kandydata, po- 
pierającego protekcyjną politykę celną. Jeżeli 
jednak wyłączność ta staje się istotnie kiero- 
wnikiem gospodarczego życia, kraj drogo za 
nią płaci. Przesilenie bieżącego roku jest na- 
stępstwem bilu Mae Kinleya, który dał pochop 
do nadmiernego rozwoju przemysłu, nieodpo- 
wiadającego jeszcze na razie zapotrzebowaniu. 
Polityka Clevelanda i jego stronnictwa, nie 
sprzyjająca wysokim cłom protekcyjnym, na 
których nowe przedsiębiorstwa oparły wyłą- 
cznie swój byt, zachwiała wiarę w rozwój dal- 
szy. Fabryki powstrzymały się od przygotowy- 
wania zapasu towarów, pomimo ożywienia, ja- 
kie wywołać była powinna wystawa chicagossa, 
11/2 miliona robotników pozostało bez pracy, 
rozpoczęły się masowe niemal bankructwa, 
Najpierwszym symptomem gospodarczego za- 
stoju muszą być w Ameryce upadłości ban- 
ków, które stanowią tu tak ważne arterye 
życia ekonomicznego, jak w żadnym innym 
kraju. Nawet w mniejszych miastach kaźdy 
przedsiębiorca, tudzież zamożniejszy człowiek 
prywatny żałatwia wszelkie swe wypłaty za 
pośrednictwem banków. Kredyt stanowi pod- 
stawę całego handlu en gros, wliczając w to 
i transport towarów. 

Przy wypłatach handlowych zaledwie 50/, pła- 
cone jest gotówką, reszta stoi kredytem, Zwa- 
żywszy olbrzymie obroty handlu zewnętrznego 


HA NDELEK 


POWIEŚĆ 


przez 


Tecd. Tom. Jeża. 


Dalszy ciąg. 

Joasia tego była przeświadczenia, że te 
prezenty noworoczne ite na obiad zaprosiny 
wszystko to adresowało się do Ferdzia, prze- 
znaczonego dla niej przez nieboszczkę hrabi- 
nę na małżonka. Ciekawą go też była. Do 
stołu przyszedł jeden z ostatnich, rączej przy- 
toczył się, niezgrabnie się obecnym ukłonił 
i, przy pomocy lokaja, miejsce zajął. Widok 
jezo litość wzbudzał. Na tuszy nic nie stra- 
cił, przeciwnie, zdaje się, ciała mu przybyło; 
ale stracił kolory, zżółkł, pod oczami w pod- 
kowę pozakreślały mu się sińce obrzmiałe, 
Joasia, gdy na niego spojrzała, wyrażenia 
wstrętu, który się jej mimowolnie w oczach 
odmalował, pokryć nie mogła. Hrabia spoj- 
rzenie to pochwycił i uśmiechnął się. 

Przy obiedzie wyborny panował humor 
który szczególnie ksiądz proboszcz podtrzy- 
mywał i facecyami podsycał. Gdy przy wetach 
szampanem nałano kieliszki, ksiądz wniósł 
zdrowie przyszłych nowożeńców, 

Joasi krew do głowy uderzyła, w uszach 


jej zaszumiało, opanowało ją zmieszanie ta-|chy, płacze, sceny... 
kie, że nie słyszała, albo raczej słyszała, lecz | hrabiną... 


Będziesz wielką panią, 
Dla biednej, jak ty, dziewczyny, 


nie rozumiała przymówek, co się do zdrowia lto niebo, co się samo dla niej otwiera... Nol.. 


tego odnosiły. Brała je do siebie i do Fer- 
dzia. 
na tego ostatniego wejrzenie zwróciła. Oczom 


Gdy jej przeto zmieszanie przeminęło, | chnęła. 


Do paska dłoń przyłożyła i naprzód pop- 
Joasia poszła. 
U progu salonu stary hrabia ramię jej po- 


jej przedstawił się widok zastanawiający. Na|dał i zwrócił się z nią do mandataryusza, do 


czole młodego hrabiego perlił się w gęstych 
kroplach pot, który się zlał w paru miejscach 
w jeziorka i spływał po obliczu strugami. 
Powieki mu się zaczerwieniły, jakby od pła- 
czu, a oblicze przybrało wyraz boleści. 

Joasia nie umiała wytłumaczyć, co to zna- 
czy. 

Wydawało się jej, że młody hrabia powi- 
nien by być wesołym—cieszyć się. 

Przypomniały się jej urządzane przez nie- 
boszczkę hrabinę sam na sam z nim, któreją 
w tem mniemaniu utwierdzały. 

„Skąd-że ten smutek?,.| skąd ta boleść?...* 

Zagadka jej w mózg wgrzęzła. 

Niebawem rozwiązała się. 

Po obiedzie odeszła z matką na osobność. 
Matka jej toaletę poprawiła, włosy przycze- 
sała i, gdy do salonu z nią wracała tak do 
niej przemówiła: 

— No, Joasiu, teraz trzeba, żebyś się zna- 
leść umiała... Bądź naturalną i swobodną. 
Albo co?...—zapytała, 

Odbędą się twoje zaręczyny... 


— Mamol... 
— Tylkol...—przerwała pani Grabelska su- 
rowo -- wymawiam sobie wszelkie ochy, fo- 


którego pani mandataryuszowa przyszluso- 
wała. 


— Państwo dobrodziejstwo... — zaczął — 
znanemi wam Są uczucia i zamiary moje... 
Raczcie je uznać i pobłogosławić im... 


— Panie hrabio...—odparł pan Grabelski — 
oceniając wyśoki, jaki nas spotyka, zaszczyt 
i będąc pewnymi dla jedynego dziecka na- 
szego szczęścia w związku, w który wstępu- 
je, udzielamy wam błogosławieństwa rodzi- 
cielskiego.. Oby Bóg wam błogosławił!... 

Głos mandataryusza drżał wzruszeniem, 


Pani Grabelska powtórzyła za mężem, gło- 
sem również wzruszonym, wyrazy ostatnie. 

Na Joasię spadło to tak niespodzianie, żę 
się połapać nie mogła. W tem zawsze prze- 
świadczeniu, że chodzi o hrabiego młodego, 
poszła z hrabią starym; zatrzymała się przed 
ubranym w komeszkę księdzem i pozwoliła 
sobie na palec włożyć pierścionek. Po przy- 
jęciu pierścionka, poznała, z kim jest zaręczo- 
ną. Zbladła, nogi pod nią zadrżały; odwróciła 
się, szukając oczami matki; matka do niej 
pośpieszyła, wpół ją ujęła, do jednego z przy- 
iegłych pokojów wyprowadziła i, kiedy ją 
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oraz wymiany między pojedynczymi stanami 
wyobrazić sobie możemy, jakie następstwa 
pociągnąć za Bobą musi zachwianie owego 
kredytu. 

Banki nie miały czasu powrócić do równo- 
wagi po następstwach krachu Baringów, gdy 
ciągły spadek srebra z powodu bilu Shermana 
otamowywał ich operacye. Gdy dołączył się do 
tego zastój w przemyśle w ciągu pierwszych 
ośmiu miesięcy bieżącego roku, 560 hanków 
ogłosiło niewypłacalność, a z tych 72 zbankru- 
towały zupełnie. Z Chicago, pomimo całej dba- 
łości Amerykanów o rozwój wystawy, nie można 
było załatwiać przesylek pieniężnych zapośredni- 
ctwem banków. Najwięcej bankructw było w Kan- 
zasię (45), w Illinois (41), w Ohio (32), w Wis- 
consin (32), w Minneapolis (31) i t. d. W han- 
dlu przesilenie wyraziło się w niewypłacalności 
5539 firm juź w pierwszem półroczu. Jest to 
wprawdzie nie największa ilość od roku 
1680 w Stanach, gdzie roczną ilość ban- 
kructw olbrzymią nazwać można. W roku 1890 
zbankrutowało 6057 firm, ale były to przed- 
siębiorstwa mniejszej skali, gdy aktywa firm, 
które upadły w roku 1893, obliczają na 105 
milionów dolarów., pasywa zaś na 170 W trze 
cim kwartale roku bankructwa, nie obliczone 
dotąd, wzmogły się jeszeze, dopiero w ostat- 
nich miesiącach równowaga powracać poczyna. 
Jak się zdaje oddziałało tu zniesienie bilu 
srebrnego, które zapewnia Ameryce normalny 
rozwój monetarny, gdy poprzednio złoto od- 
pływało w znacznych iloś"iach. Trudno dotąd 
orzec, jakie gałęzie przemysłu najwięcej ucier- 
piały od przesilenia  „Wiestnik finansów“ 
(Nr. 52) podaje dła Chicago wykaz przedsię- 
biorstw ze zmniejszoną liczbą robotników, 
pamiętając zaś, że Chicago pod wzlędem prze- 
mysłowym i handlowym ustępuje takim mia- 
stom, jak New-York, Filadelfia i Pittsburg, roz 
miary przesilenia wyobrazić sobie możemy. 
I tak w fabrykach lanego żelaza pracuje dziś 
251 robotników, zamiast poprzednich 4100, 
w warsztatach wagonowych 3062, zamiast 6802, 
w towarzystwach transportowych (Packing Hou- 
ses) 17229, zamiast 24246, wogóle zaś w tem 
mieście w fabrykach, liczących przeszło 500 
robotników, ilość zajętych z 53451, zmiejszyła 
się do 13657. 

Jeżeli od przemysłu, przeżywającego kry- 
zys, zwrócimy się do rolnictwa, (korzystamy tu 
z danych urzędowych), to przekonamy się, że 
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wywiezionej w pierwszej połowie ubiegłego 
dziesięciolecia (1880 -85 r.) o 24°/ przenosiła 
ilość, wywiezioną o0d,„1885 1890 r. (z 700 mil. 
buszli, zmniejszyła się do 566), przy tem i ceny 
jego spadły ze 115 centów za buszel do 88. 

Przyczyną zmniejszonego wywozu jest wię- 
ksze zapotrzebowanie miejscowe, spowodowane 
przyrostem ludności w ostatniem dziesięcioleciu 
e 121/2 mil. Tak, że dzis ziemi, wytwarzającej 
zboże dla wywozu, jest zaledwie 131/ą miliona 
akrów Nie znaczy to bynajmniej, aby wyczer= 
pały się już przestrzenie, które pod uprawę 
jeszcze zajętemi być mogą. Ziemi niezasianej 
zbożem, ale stanowiącej łąki, dającej paszę dla 
bydła, pokrytej plantacyami owoców, lasem 
a wreszcie wcale dotąd nie uprawnej jest dziś 
jeszcze 550 mil. akrów. Byłoby naturalnem 
aby przy zwiększającej się ludności Stany 
uprawiały coraz większe przestrzenie swoich, 
gruntów, tymbardziej, że owo powiększenie po- 
chodzi przeważnie od corocznej emigracyi, do- 
starczającej mężczyzn w sile wieku oprócz nie- 
znacznego kontyngensu dzieci i kobiet. Tak też 
było aż do 1880 r.; emigranci stawali się chęt- 
nie kolonistami rolnymi, a prawo homestead 
czyniło ich posiadaczami ferm, o ile chcieli 
je zagospodarowywać. W ostatniem dziesięcio- 
lecin jednak zmienił się charakter emigracyi 
europejskiej. Nie są to już koloniści, zdolni 
i chętni do uprawy roli, ale raczej robotnicy, 
którzy starają się o robotę w fabrykachi w ko- 
palniach, Dowodem tego jest, że przestrzeń 
uprawna rośnie wolniej względnie do powię- 
kszającej się ludności; podczas kiedy w 1880 r. 
wypadało 3.29 akra na głowę, w 1892 roku 
przestrzeń ta stanowiła już tylko 3.11 akrów. 
Ponieważ według obliczeń statystyki amery- 
kańskiej na przeżywienie mieszkańca potrzeba 
2.96 akra, pozostaje przeto mniejsza przestrzeń, 
wytwarzająca dla wywozu, a jednocześnie, jak 
widzieliśmy, spadła również cyfra zbożowego 
eksportu. 

Dła rolników europejskich mogłoby to być 
pocieszającem przekonaniem, gdyby na miejsce 
amerykańskiego zboża nie wchodziło australij- 
skie, a od 1875 r. indyjskie. 

Konkurencya sprowadziła upadek cen, któ- 
remu zboże amerykańskie sprzeciwiać się nie 
mogło, ale upadek ten stał się jedną z przy- 
czyn zwężenia dowozu amerykańskiego, Rolnik 
amerykański bowiem, to przedewszystkiem 
przedsiębiorca, spekulujący na zbyt. Spekula- 


corocznie zmniejsza się ilość zboża wywożo-lcya doprowadziła do niezmiernej specyalizacyi 


nego ze Stanów do Europy. Ilość zboża i mąki 


Iprodukcyi: nietylko całe fermy, ale całe tery- 


uspakajać zaczęła i perswadować jej chciała, 
sama w płacz uderzyła. 

Rozpłakała się pani Grabelska na urząd. 

Niepodobieństwem było, ażeby Joasia mat- 
ce nie zawtórowała. 

Zabrzmiał duet płaczu i ściągnął kobiety 
służbowe, między innemi ochmistrzynią, któ- 
ra z mandataryuszową pozostawała w stosun- 
kach przyjaznych. Kobiety pośpieszyły z,po- 
mocą i pociesząniem: przyniosły wody do za- 
picia łkań, podawały soli do wąchania, per- 
swadowały: 

— Cóż się stało?... Zaręczyny... Wielka 
rzecz!... Na zaręczynach się nie płacze... Pła- 
cze się na ślubie, kiedy klamka zapadła... Na 
zaręczynach klamka nie zapada, bo to niby 
słowo, a słowo złamać można. Pierścionek 
się oddaje i już... Ii, panno Joasiul... Ii, pani 
Grabelskal.. Uspokójcie się, łzy otrzyjcie, 
i śmiejcie się z tego wszystkiego. 

Perswazya w tym sensie trafiła naprzód 
do Joasi, następnie do pani (rrabelskiej Joa- 
sia uspokoiła się pierwsza i do matki się ze 
słowem wymówki zwróciła. Powiedziała je- 
dnak tylko: 

— A widzi mama!.. 

Mokre ręczniki, do ócz przykładane, usu- 
wały z powiek łez ślady, lecz tak niedokła- 
dnie i niedostatecznie, że pan mandataryusz 
i hrabia, którzy po przejściu pierwszego na- 
padu płaczu nadeszli, osądzili, że paniom wy- 
pada odjechać. Hrabia na pożegnanie, okry- 
wając Joasię futerkiem, przemówił do niej: 


torya zajęte są pod uprawą jednego gatunku 
zboża. Jak mówią znawcy amerykańskich sto- 
sunków Rud. Mayer i Seraing zasadą rolnictwa 
amerykańskiego jest produkowanie tylko je- 
dnego produktu. Są więc fermy pszeniczne, 
kukurydzowe, plantacye bawełny, drzew owo- 
cowych, hodowla bydła i to jednego tylko ga- 
tunku. Wobec tego o gospodarce w europej- 
skiem znaczeniu tego wyrazu, o wytwarzaniu 
na majątkach drobnych, średnich lub wielkich, 
które stanowi dotąd kwestyę zasadniczą i sporuą 
w naszem rolnictwie, mowy niema. Rolnik ame- 
rykański nie przywiązuje się do uprawianej 
gleby, która zdaje się stanowić część istoty 
naszego i wogóle europejskiego wieśniaka i dla 
tego nie stara się o produkeyę czysto rolną, 
jeżeli ta straty lub niższe Korzyści przynosić 
by mu miała. Wobec drogich płac 'robotnika 
obniżka ceny, do której rolnik amerykański 
zastosować się musi, stanowi dla niego stratę. 
Dla tego też rolnictwo amerykańskie mniej 
dziś spekuluje na wywóz zboża do Europy, 
a raczej stara się o hodowlę bydła na olbrzy- 
mią skalę i wywóz mięsa. Ameryka sprawy 
nie zasypia, obniżenie gospodarczego tempa, 
jakie widzieliśmy w przemyśle, handlu i rol- 
nietwie, prawdopodobnie chwilowym tylko bę- 
dzie wypoczynkiem. 

Tymczasem jednak zapewne w zwią- 
zku z przesileniem stoi niedobór skarbowy ża 
rok ubiegły i przewidywany na rok finansowy 
1893/4 deficyt 28 mil. dollarów. Wyjaśniając 
przyczyny takiego deficytu, sekretarz skarbu 
na jednej 4 pierwszych Besyi kongresu wa- 
szyngtońskiego wskazał na tałszywą polityką 
wysokocelną i monetarną, na zbyt hojne sza- 
fowanie emeryturami dla weteranów z wojny 
secesyjnej i cały szereg błędów administracyi 
Harrisona. 

Stany Zjednoczone które były dotąd ciągle 
krajem młodym, bogatym, pełnym sil, przecho- 
dzą więc przez te same kłopoty, co i stara 
Europa. A i środki, mające zaradzić złemu, nie 
gą tu oddmienne bo proponowanem jest pod- 
wyższenie podatku od napojów alkoholowych 
i wypuszczenie asygnat skarbowych 8-proceto- 
wych, na sumę 200 mil. dollarów. Aby poży- 
czka ta dostępną była dla szerokiego ogółu, 
asygnaty mają mieć wartość 25  dollarów 
każda. Dr. Z. D. 


| — To nic... Spodziewałem się tego... 
Uśmiechniesz się do mnie później... Na uśmiech 
twój cierpliwie czekać będę... 

| Ona na słowo to uśmiechem cdpowiedzia- 
jła, ale uśmiechem, nic dobrego nie wróżą- 
|cym. Hrabia się na tem poznał i powtórzył: 

— To nic... 

W ciągu powrotu do domu ani słówka do 
matki nie rzekła. W domu sceny nie zrobiła. 
Powiedziała jeno: 

— Nie Ferdzio, ale hrabia stary... 

Wyraz „stary* wymówiła z przyciskiem, 
w tonie którego złość i wzgarda czuć się da- 
ły. Następnie w milczeniu absolutnem słu- 
chała długiego wywodu matki, perswadują- 
cej jej, że lepiej się stało, iż hrabiego młode- 
go zmienił stary, że młody jest niedołęgą bez 
ratunku, stary zaś odmłodniał, Szeroko się 
rozwodziła nad pobytem tego ostatniego 
u wód, nad pigułkami, jakie mu jakiś sławny 
zapisał lekarz, nad tem wreszcie, że o męż- 
czyznach nie można sądzić z pozoru. 

— ...Często bowiem—słowa jej —chrząszcz 
taki, za którego byś feniga nie dała, więcej 
wart od chłopa najpokaźniejszego... Hrabia 
stary—to prawda... stary, ale ciebie kocha, 
zadurzył się w tobie, a jeżeli stary w młodej 
się zadurzy kobiecie, to ta zrobić z nim i z nie- 
go, co zechce, może... 

Długo mówiła, długo perwadowała, długo 
dowodziła; Joasia milczała. 

Milczała. W milczeniu się zamknęła. 

Milczenie jest znakiem przyzwolenia, 


ttp://rcin.org.pl 


W tym zapewne sensie przyjęli je rodzice 
Joasi. Wygadali się. Wypowiedzieli jej wszy- 
stko, co ją przekonać mogło i w przeświad- 
czeniu, że przekonali, uspokoili się sami, Zre 
sztą, rzecz się układała i ułożyła w sposób 
taki, że dla dziewczyny innego niebyło wyj- 
ścia, tylko droga, prowadząca do oltarza, 
| uścielona przez hrabiego. Pani Grabelska 
kiss się nieco Józia Drużbackiego, ale 
płonną była ta obawa: Józio znaku życia nie 
dawał, przeszkodzić więc nie mógł. Po za 
nim nie trwożyło ich nic i, luboć milczenie 
Joasi z dnia zaręczyn przeniosło się na dzień 
następny i na wszystkie dalsze, nie wątpili, 
że rzecz pójdzie, jak po maśle... 

W Joasi, w istocie jej odbył się przełom. 
Dokonał się on w jednej chwili, w jednem 
niemal oka mgnieniu i odrazu przybrał cha- 
rakter dążenia odwetowego. Doprowadzono 
ją do zaręczyn podstępem. Rzuciło się jej 
to w oczy, w chwili zmieniania pierścionków, 
jak również i to, że hrabia był głównym pod- 
stępu sprawcą—podstępu, przeprowadzonego 
milczkiem. Stąd wynikła myśl odwetu, i myśl 
ta zebrała się przedewszystkiem w milczeniu, 

„Milczenie za milczenie... Nikt wiedzieć 
nie będzie, nikt się tego ani domyśli, co zro- 
big...” 

Co zaś zrobi, o tem zrazu nie wiedziała. 
Jedno tylko: „nie chcę!*, tyczące się małżeń- 
skiego z hrabią starym węzła, wyraźnie i do- 
bitnie w duszy jej tkwiło. Zresztą myślą po 
bezdrożach błądziła i układała zamiary, po” 


40 G ŁU 5. M 4 


ido kolonii Dominikanie i rozpoczęli gorącą łego i wolnego jeżdża rasy mieszanej (gaucho), 


|kampanię misyjną przeciwko będącego zazwyczaj bohaterem tyle ulubionych 
»|i pańszczyznianej pracy tuziemców, Las Casas 


Początki niewolnictwa w koloniach 


II. 


Wraz ze zdobywcami nowych ziem przy- 
było oczywiście do nowych krajów Ameryki 
świeckie duchowieństwo i zakony, mające na- 
wracać Indyan i strzedz zasad Chrystusowych, 
które tak wielkiego doznawały pogwałcenia. 
Nakazywano plantatorom dbać o moralne wy- 
kształcenie swych poddanych, co ograniczało 
-Big zresztą, według spółczesnego Świadectwa, 
do wyuczania swych niewolników „Zdrowaś Ma- 
rya“ naturalnie w niezrozumiałym dla nich 
języku hiszpańskim i było właściwie dodat- 
kową robocizną. 

Daleko skuteczniejszą była opieka, którą 
rozciągnął nad podbitymi krajowcami zakon 
Dominikanów. Misyonarze tego zgromadzenia 
już od roku 1011 czuwali nad tem, ażeby za- 
mężne kobiety i dzieci poniżej lat 14 były 
zwolnione od pańszczyzny, co, jak powiada 
Knapp, jest raczej świadectwem nadużyć ipo- 
pełnianych w tym kierunku, niż skuteczności 
zakazu. 

Z pomiędzy atoli Dominikanów wyszedł 
mąż świątobliwy, który stał się prawdziwym 
ojcem, apostołem i opiekunem Indyan amery- 
kańskich, Bartłomiej Las Casas. Dziwną ironią 
losu, tenże sam działacz społeczny uważany 
jest za głównego inicyatora importowanego do 
kolonii amerykańskich handlu czarnymi niewol- 
nikami afrykańskimi, którzy niebawem zając 
mieli miejsce słabszych niewolników czerwo- 
noskórych, upadających pod ciężarem pracy 
pańszczyznianiej i ginących zbyt szybko, 
Knapp zaprzecza temu twierdzeniu, sprowadza- 
jac zarzut, czyniony gorliwemu misyonarzowi, 
do właściwych rozmiarów; natomiast powiada, 
że Las Casas jest pierwszym człowiekiem dzie- 
jów nowożytnych, który oddał się z poświę- 
ceniem i zapałem doli klas pracujących. 


przyłączył się do ich szeregów i niebawem za- 


słynął jako najwymowniejszy w tym kierunku | 


kaznodzieja. Gorliwy rzecznik sprawy Indyan 
amerykańskich, był on czczony przez nich 
i kochany jak ojciec. Las Casas jeździł nieje- 
dnokrotnie w sprawie swej obrony do Hiszpanii 
i w roku 1542 wydał głośną książkę, w której 
surowo piętnował obchodzenie się hiszpańskich 
plantatorów z ludami podbitymi. (1) Uważany 
też jest za duchowego sprawcę wydanych 
w roku 1548 w interesie krajowców amery- 
kańskich, ustaw ochronnych, które są również 
pierwszem nowożytnem prawodawstwem, mą- 
jącem na celu poprawę losu klasy robotniczej, 
w rodzaju nowoczesnego prawodawstwa fabry- 
cznego. 


Ustawy ochronne 1543 roku nie zdołały 
oczywiście uchronić całkowicie krajowców od 
twardego losu. Bądź co bądź korona hiszpań- 
ska zajęła wobec tej sprawy decydujące stano - 
wisko; zostało przytem prawnie określone, że 
amerykańscy tuziemey nie mają być uważani 
za niewolników, lecz tylko za poddanych, nad 
którymi zresztą prawodawstwo koronne roz- 
ciągało swą opiekę, co działo się w epoce, 
w której pańszczyzniani poddani Prus i Polski, 
szezególniej tej ostatniej, wyjęci zostali z pod 
opieki prawa. Usiłowania gubernatorów hi- 
szpańskich w granicach amerykańskich, skiero- 
wane były ku zapobieganiu nadużyciom w pod- 
daństwie, a nawet, o ile się dało, do wykorze- 
nienia samego poddaństwa. Jakoż, na szczęście, 
okoliczności i czynna opieka takich mężów jak 
Las Casas sprawiły to, że pańszczyzna wśród 
krajowców amerykańskich nie puściła trwałych 
korzeni. Najdłużej przetrwała ona w kopal- 
niach. Rasy łacińskie okazują daleko mniej 
odrazy do zmieszania swej krwi z innemi ra- 
sami, niż narody rasy germańskiej, to też nie- 
bawem, w koloniach amerykańskich wytwo- 
rzyła się rasa mieszana hiszpańsko-indyjska, 


niewolnictwu | 


ap: acu) ... |Z pośród której poczęli się rekrutować rolni 
Bartłomiej Las Casas urodził się w Sewilli, i najemnicy, szezególniej przy uprawie ryżu i ma: 
gdzie od wczesnej młodości przyglądać się | nioku; przy hodowli zaś stad na wielkich ste- 


mógł oburzającemu ludzkie uczucia handlowi;pach amerykańskich wytworzył się typ śmia- 
niewolników. Po ukończeniu studyów teologi- | 


cznych, jako 26 letni młodzieniec, wysłany 20-; 

stał w roku 1502 wraz z gubernatorem Ovando | 

do Indyi zachodnich. Pierwszą swą mszę, jako!  (*) Pisma ojca Las Casas wyszły w języku 
nowy wyświęcony ksiądz, odprawił w osadzie francuskim w roku 1822 w Paryżu, w 2 tomach, 
Vega na Haiti. Kiedy w roku 1510 przybyli.p. t. Oeuvres de Las Casas. 


przez młodzież powieści i opowiadań z życia 
Ameryki, zwłaszcza południowej. 

Jeżeli niewola i poddaństwo nie zapuściły 
trwałych korzeni wśród indyjskich plemion tu- 
bylezych obu Ameryk, to stało się to w części 
i wskutek tego, że miejsce ich zajęli inni nie- 
-wolnicy, murzyni afrykańscy. 

Afryka jest klasyczną ziemią niewolnietwa, 
skąd od czasów zamierzchłej starożytności aż 
do dni naszych różnego rodzaju napastnicy 
i handlarze nie przestają wywozić ludzkiego 
poTas który i dziś jeszcze stale bywa 
brany w jasyr i sprzedawany w niewolę. Obe- 
cnie handel ograniczył się ten do krajów mu- 
zułmańskich i wschodniego brzegu Afryki. 
Brzeg północny i zachodni, z którego obficie 
wywożono dawniej czarnych niewolników. stra- 
cił dziś swe handlowe w tym kierunku znacze- 
nie od czasów, kiedy w Europie i Ameryce 
zniesiono niewolnictwo, surowe zaś przepisy 
międzynarodowej policyi morskiej uczyniły nie- 
możliwą, a dziś i niepożądaną przez nikogo, 
korsarską kontrabande niewolniezą, która długo 
grasowała na morzu Sródziemnem i oceanie 
Atlantyckim. 

Ze Las Casas, biskup Chiapy, nie był ini- 
cyatorem sprowadzania murzynów do Indyi za- 
chodnich, dowodzi fakt, że nim jeszcze rozpo 
czął on działać na tem polu, sprowadzano już 
czarnych niewolników. W roku mianowicie 
1510 osobnem rozporządzeniem królewskiem po- 
zwolono na sprowadzenie 50 murzynów do ko- 
palń na Haiti. Handel ten zresztą istniał od- 
dawna. W Sewilli i Lizbonie istniały oddawna 
targowiska niewolników. Hiszpanie uważali za 
rzecz dozwoloną i naturalną sprzedawać do nie- 
woli opornych i niewiernych Maurów. Od Mau- 
rów krok tylko jeden do murzynów. Od roku 
1442, na rynkach rzeczonych pojawiają się co- 
raz liczniej czarni niewolnicy. W owym czasie 
Portugalczycy rozszerzyli swe posiadłości na 
zachodnim brzegu Afryki i prowadzili na wielką 
skalę polowanie na murzynów. Na jednej z wysp 
afrykańskich mieli hurtowny skład zapasowy 
tego ludzkiego towaru. W handlu niewolnikami 
pomagali im nader skutecznie Genueńczycy. 

Niewolnietwo, powiada Knapp, istniało od- 
dawna i istnieje jeszcze w świecie mnzułmań- 
skim, ma jednak łagodny stosunkowo chara- 
kter i niewolnik pędzi tam życie dość znośne. 
Religia i obyczaje powstrzymują nadużycia 
w tym kierunku, zresztą w spokojnem i mało ru- 
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czynające się od samobójstwa a rozpływające 
w jakimś bycie określić się nie dającym, ta- 
kim jednak, który rodzicom zaimponuje a hra- 
biego upokorzy. Samobójstwo przedstawiało 
się jej, jąko ucieczka ostateczna, do której 
pewną była, że nie przyjdzie. Myślała je- 
dnak o niej i zdecydować się nie mogła, czy 
by—gdyby innego wyjścia nie było—otruła 
się, czy powiesiła, czy utopiła. Zdecydować 
się nie mogła. Myślała i o Józiu; dłużej się 
nawet nad nim zatrzymała a to z powodu, 
że sobie przypomniała, iż on prawnik. 

„Prawnik... poradził by mi przecie”... 

Rozmówić się z nim nie mogła. On we 
Lwowie, ona w Zielonej Łuce. 

„Gdybym do niego napisała”... — strzeliło 
jej w myśli. 

Zachodziła trudność w przesłaniu listu — 
w przesłaniu takiem, ażeby o tem nikt nie 
wiedział, W Zielonej Łuce nie było biura 
pocztowego. Na pocztę o milę posyłać trze- 
ba było. Któż by jej w tem zapośredniczył? 
Jeden arendarz chyba. Nie widziała. nikogo 
innego i, myśląc o napisaniu do Józia i prze- 
słaniu listu za pośrednictwem arendarza, wpa- 
dła na myśl inną. 

„A pani Kropilska?.. Ona, gdyby zechcia- 
ła—westchnęła—lepiej by nawet aniżeli Józio 
poradziła... I czemużby zechcieć nie miała'*?... 

W głowie to jej utkwiło. Układała sobie 
treść listu, chciała się jednak pierwej ze stro- 
ny arendarza zapewnić, czy się przesłania na 
pocztę podejmie i tajemnicy dochowa. Po- 


trzebowała się z nim na osobności rozmówić, 
Okazya nastręczyła się niebawem. Arendarz 
nadszedł, kiedy mandataryusza w domu nie 
było, a pani Grabelska, zajęta przy gospo- 
darstwie domowem, znajdowała się w kuchni, 
czy w spiżarni. 

— Panie Srul — zaczepiła żyda — mam do 
was interes... 

— Nu... jakip... 

— Taki o którym nikomu rozpowiadać; 
ani nawet wspominać nie można... 

— Wielki jakiś interes... 

— Wielki... 

— Jaki’... 

— Dam wam list a wy go na pocztę ode- 
szlijcie i, jak przyjdzie odpowiedź, oddacie mi 
ją tak; żaby nikt nie widział... 

— Ny... tć...—żyd głową pokręcił. 

— Moglibyście to dla mnie zrobić?... 

— Dla pannuńci bym zrobił wszystko, 
ale... a jak ten list komu, broń Boże, w ręce 
wpadnie?... nu?... 

— Nie wpadnie .. 

— Niech pannuńcia nie mówi takiego ga- 
dania... Pannuńcia będzie swoje pisanie pi- 
sała.. ktoś zobaczy... Pannuńcia odpowiedź 
odbierze i będzie czytała... ktoś zobaczy... Na 
co ludzie mają oczy?... Nie... tak nie idzie... 
Trzeba to zrobić inaczej... 

— Jak?...—zapytała. 

— Do kogo pannuńcia pisać chce?.,. 

— Do pani Kropilskiej... 

Srulowi oczy zamigotały. 


, — Na co do niej pisać!...—odrzekł. 
| — Chcę ją o radę zapytać... 


Zapytać można i bez pisania... 
| 


Jakże to?... 

Z gęby do gęby... 

Chyba ona przyjedzie... 

Nie wiem.. Może przyjedzie, może nie 
przyjedzie... ale niech ino pannuńcia mnie 
powie, jakiej rady potrzebuje, to już ona 
o tem będzie wiedziała.., 

— A odpowiedź’... 

— Odpowiedź?.. Odpowiedź także z gęby 
do gęby przyjdzie... Na dniach do Czerniejo- 
wiec jadę... 

— Czy ona teraz w Czerniejowcach?... 

— Może w Czerniejowcach, może nie w Czer- 


— 


niejowcach... Pannuńcia odpowiedź będzie 
miała... 

— Od niej... 

— Od niej... A na co?... na jakie zapy- 


tanie?. ..—zapytał, 
Dziewczyna się na chwilkę zawahała; zebrae 
ła jednak na odwagę i odrzekła: 
Chcą mnie wydać... 
Wiem o tem... 
Za starego hrabiego... 
I o tem wiem... 
A ja iść,za niego nie chcę... 
Czemu?... — rzekł z niejakim przyci- 
skiem. 
— Nie chcę... nie chcę!... 
— Ny.. to co innego... To o tem pannuń- 
cia chce, żeby pani Kropilska wiedziała?... 


chliwem życiu muzułmańskiego wschodu nie- 
ma okazyi do nadmiernej eksploatacyi pracy 
ludzkiej i gdyby, powiada cytowany autor, 
stosunki układały się w podobny sposób w ko- 
loniach, „Chata wuja Toma,“ która świat cały 
zainteresowała losem czarnych niewolników na 
plantacyach, nie byłaby nigdy napisaną. Rozwój 
niewolnictwa murzyńskiego w Nowym Świecie 
idzie w parze z upowszechnieniem się uprawy 
trzeiny cukrowej i bawełny. 

Trzcinę cukrową, pochodzącą z Indyi, wpro- 
wadzili Arabowie do Europy i uprawiali ją po- 
czątkowo w Sycylii, potem w Andaluzyi, oczy- 
wiście przy pomocy niewolników, lecz na ma- 
łą skalę. Kiedy Portugalczycy zawładnęli 
zachodnim brzegiem Afryki, zaczęli upra- 
wiać na Maderze winną |latorośl, przenie- 
sioną z Cypru i trzcinę cukrową, pochodzącą 
z Sycylii. W podobny sposób poczynano sobie 
na wyspach Kanaryjskich. Tu właśnie zrodził 
się system gospodarczy, zwany plantatorskim, 
pozostający w bliskiem pokrewieństwie z pań- 
szczyznianym i z natury swej już kapitali- 
styczny. 

Najszerzej zastosowany on został po raz 

pierwszy na wyspie Sw. Tomasza, pod równi- 
kiem, na zachodnim brzegu Afryki, dokąd prze- 
siedliła się znaczna liczba żydów, wygnanych 
z Portugalii 1492 r. za panowania Jana II-go. 
Na wyspie tej pojawiły się niebawem planta- 
cye trzciny cukrowej, na których tysiące mu- 
rzynów pracowało. Były plantacye, posiadające 
do 3000 niewolników. 
„ Kiedy odkryto wielkie przestrzenie Nowego 
Świata, rozpoczęto tam oczywiście uprawę ro- 
śliny, która obiecywała wówczas największe zy- 
ski. Uprawa trzeiny cukrowej na Antylach roz- 
poczęła się już między rokiem 1513 a 1515, 
zaprowadzona tam przez Piotra de Atieuza. 
W roku 1535 było już na St. Domingo 30 cu- 
krowni, w których sok cukrowy wyciskany był 
za pomocą walców, poruszanych siłą koni lub 
wody i wprowadzonych po raz pierwszy przez 
niejakiego Gonzalo de Veloso. Ze plantacye 
trzeiny cukrowej miały już w samym początku 
charakter kapitalistyczny, dowodzi i to, że 
w Brazylii pierwsze plantacye tego rodzaju za- 
prowadzone zostały przez Bank lizboński. Za 
uprawą trzciny cukrowej poszła niebawem 
uprawa bawełny. 

Kwestya murzynów w warunkach plsnta- 
torskiego gospodarstwa była właściwie kwe- 
styą robotniczą, połączoną z systemem rolnego 
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System ten rozpoczyna się, jak kładzie na 
to nieustannie nacisk cytowany przez nas autor 
niemiecki, w wieku XVI i stosowany jest na 
plantacyach amerykańskich i w gospodarstwie 
pańszczyznianem w Europie. Nie brak tym for- 
mom produkcyi niczego, co charakteryzuje spół- 
czesny system produkcyi kapitalistycznej. 

Wróćmy jednak jeszcze do niewolniewa. 
Rząd hiszpański robił początkowo trudności 
przy sprowadzaniu czarnych do swych kolonial- 
nych posiadłości. W roku 1516, po śmierci Fer- 
dynanda V-go kardynał Ximenes, sprawiający 
urząd regenta, wydał rozporządzenie, powstrzy- 
mujące sprowadzanie murzynów na Kubę 
i St. Domingo. Zezwalano jednak na wyjątki. 
Za Karola V-go, pan de la Breza, marszałek 
dworu królewskiego, otrzymał przywilej na 
sprowadzenie 4000 negrów do Iudyi zacho- 
dnich i przywilej ten sprzedał bezzwłocznie 
Genueńczykom za 25,000 dukatów. Podobne 
przywileje otrzymywali i inni. Udzielano je, 
bądź tytułem łaski szczególnej, bądź w wido- 
kach finansowych, gdy przedsiębiorczy kupcy 
ofiarowali za to znaczne sumy. W roku 1600 
portugalczyk Piotr Gomez Reynel otrzymał 
przywilej na przewożenie corocznie do kolonii 
hiszpańskich 4250 negrów. Przewóz murzynów 
w warunkach przedsiębiorstwa spekulacyjnego 
odbywał się zazwyczaj z pogwałceniem wszel- 
kich praw ludzkich, lubo już samo mewolni- 
ctwo było ich zaprzeczeniem. Uprowadzonych 
przemocą z rodzinnego kraju murzynów łado- 
wano na okręty, po 500 osobników ludzkich, 
gdy miejsca było zaledwie na 250, trzymano 
ich jak śledzie w beczce, w zaducha i gorącu, 
udzielano nader skąpo napoju i pożywienia, 
tak że gdy nieraz z powodu niepomyślnych 
wiatrów podróż przedłużyła się nadmiarę, po 
łowa lub więcej ładunku wymierała. Trakto- 
wanie powyższe było przedsmakiem tego, co 
oczekiwało niewolników na plantacyach, gdzie 
mieli być inwentarzem roboczym. Spekulacya 
i wytężona produkcya w tym systemie gospo- 
darczym, prowadziła do przerażającego zdzi- 
czenia uczuć, którego wyrazem były tylokrotne 
opisy obchodzenia się z niewolnikami na 
okrętach i na plantacyach. 

Reakcya przeciw podobnemu postępowaniu 
rozpoczęła się również w imię pogwałconych 
uczuć ludzkich przedewszystkiem. Pod parciem 
tej humanitarnej propagandy zniesione już 
dziś zostało zarówno niewolniewo, jak i pań- 
szezyzna we wszytkich krajach chrześciańskich, 


przemysłowego gospodarstwa na wielką skalę.! gdzie też i nadużycia były najjaskrawsze. 
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Domagano się przedewszystkiem swobody 
dla uciśnionych i skrępowanych i wyzwolenie 
to uzyskano, pomimo że przedsiębiorstwa oparte 
na niewolnietwie i pańszczyznie, były miej- 
seami w stanie jeszcze kwitnącym. Wyzwole- 
nie to jednak nie rozwiązało ostatecznie kwe- 
styi z systemami temi ekonomicznymi powią- 
zanych, lubo na razie rozwiązanie powyższe 
uważano za ostateczne. 

Zniesienie niewolnictwa i pańszczyzny za- 
spokoiło przedewszystkiem uczucie godności 
ludzkiej i otworzyło swobodne ujście wielu 
uwięzionym siłom ludzkim i zdolnościom. Przed 
wyzwolonym murzynem stanęło otworem roz- 
ległe pole działalności społecznej, na którem 
mógł dobijać się najwyższych stanowisk. Nie 
zawsze jednak mógł on ze swobody tej nale- 
życie skorzystać. Nagłe przejście od niewol- 
nictwa do swobody, wytworzyło w szeregach 
wyzwolonych ciężki kryzys przejściowy. Do- 
chodzą też wieści z Brazylii, gdzie niedawno 
zdjęto murzynom pęta niewoli, że ludność ta 
rozproszyła się po wielkich „obszarach tego 
kraju, częścią wymarła z głodu i odrazy do 
pracy, która była dla niej tylko niewolą i że 
ilość jej zmniejszyła się. 

W zakresie pańszczyznianym zniesienie przy- 
musowej robocizny i wyzwolenie wielkiej ilo- 
ści uwięzionych sił ludzkich, miało również 
dobroczynne skutki: podniosło ono poczucie 
godności ludzkiej i ożywiło organizmy społe- 
czne, podkopane systemem pańszczyznianym. 
Połączone że zniesieniem pańszczyzny uwłasz: 
czenie włościan powołało do życia pewną li 
czbę gospodarstw drobnych, raałych 1 wię- 
kszych nieco, otworzyło możność wspinania się 
coraz wyżej po drabinie społecznej, nie uchro- 
niło jednak społeczeństwa od bezrolnego pro- 
letaryatn a poniekąd nawet pogorszyło sto- 
sunki robotników rolnych. 

Przy systemie pańtszczyznianym, powiada 
Knapp, robotnik zabezpieczony częściowo ka- 
wałkiem posiadanego gruntu ʻi pewną ilością 
inwentarza, miał nie tylko obowiązek pracy 
na pańskim gruncie, lecz i prawo do pracy 
i zabezpieczenie swego bytu od głodu i inuych 
przypadłości i obowiązku tego przestrzegano 
ze strony dworów tam, gdzie nie zamarły zu- 
pełnie ludzkie uczucia i poczucie obowiązku. 
Dziś robotnik rolny, związany coraz luźniej 
z gospodarstwem, przy którem czasowo pracuje, 
wystawiony jest na wszystkie pociski losu 
i nikt o niego isię nie troszczy. Położenie to 
poczyna zwracać uwagę w Niemczech, gdzie 
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— I żeby mi co poradziła... 

— Dobrze...  A—zapytał—pannuńcia jej 
rady posłucha?... 

— O! panie Srulu!..—zawołała. Panie Sru- 
lul.. Gdyby mi w ogień skoczyć kazała, skoczy- 
łabym... 

— To dobrze... 
wiedź przywiozę... 

— A jeżeli pani Kropilskiej w Czerniejow- 
cach niema?... 

— Wszystko 
wiozę... 

— Pojedziecie do niej?... co?.., 

— Może pojadę... Niech tem pannuńcia 
głowy sobie nie frasuje... To moja rzecz... 
Przywiozę odpowiedź taką, że pannuńcia bę 


To już ja pannuńci odpo- 


jedno... Odpowiedź przy- 


dzie kontenta... całkiem kontenta... Czy to 
nie dosyć?... 
— Ol.. dosyć... 


— Niechże pannuńcia...—zaczął, lecz urwać 
musiał z powodu wejścia pani Grabelskiej. 

Mandataryuszowa miała gospodarstwa się 
tyczący do arendarza interes. Wyraziła go 
górnym tonem, jaki od czasu zaręczyn córki 
przybrała względem osobistości, pozostają- 
cych w stosunkach zależności od dominium. 
Arendarz ton ów przyjmował z uznaniem i na 
jej zapytania i zlecenia odpowiadał z pokorą. 
Chodziło o smalec gęsi, przez zydówki spe- 
cyalnie przyrządzany, na którym pani Gra- 
belska pączki smażyć zamierzała. Dawniej 
smażyła pączki na smalcu wieprzowym. Obec- 
nie atoli pozwalać sobie mogła. Żyd zobo- 


wiązał się żądanego artykułu dostawić jej 
w ilości żądanej, w jakości jak najlepszej, po 
cenie, o której była gadanina długa, zanim na- 
stąpiła zgoda obustronna. Zgoda by była 
może nie nastąpiła, gdyby nie mandątaryusz, 
który się w ciągu targów zjawił. Za jego po- 
średnictwem targ dobity został. Pani Gra- 
belska o kilka krajcarów postąpiła; arendarz 
przystał, ale nie bez protestacyi. 

— To się mi nawet podróż do Czerniejo- 
wiec nie opłaci ..—rzekł. 

— Po cóż aż do Czerniejowiec?... 

— Po smalec gęsi?... 

— Sami smalcu na sprzedaż nie macie?.. 
Przecież żona wasza gęsi tuczyła. 

— Tuczyła... nu?... cóż z tego?... 

— Ma więc smalec na sprzedaż... 

— Miałaby, gdyby nie szabasy... Na sza- 
basy smalec idzie i dla tego trzeba po niego 
aż do Czerniejowiec jechać... 

— Nie możnaby dostać w Śniatyniu?... — 
zauważył mandątaryusz. - 

— Możnaby, ale się w Sniatyniu czło- 
wiek nie dokupi... Smalec gęsi idzie tylko 
pomiędzy żydów.. Narody chrześciańskie 
o niego nie pytają... Nawet pomiędzy pań- 
stwem, a państwa takiego delikatnego, jak 
wielmożna pani (oczami wskazał mandatary- 
uszowę, którą już „wielmożną* tytułował) 
niema, co by w smalcu gęsim smakowało... 
Dla tego do Czerniejowiec.. 

— Kiedy już jedziecie—przerwał pan Gra- 
belski—przywieźcie mi tuzin węgierskiego... 
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— Ofenera, tokajera, maślacza?... 

— Hm?,..—zamyślił się. Tokajera chyba... 

Pozwalała sobie żona, pozwalał sobie i mąż 
—na rachunek córki. Mandataryusz więc po. 
przestał natuzinie tokajskiego.Zakomenderowat 
jeszcze dla siebie parę butelek "starki, cygar 
i bryndzy; mandataryuszowa zaś do smalcu 
dołączyła kozie łopatki wędzone, słoik kon- 
fitur różanych i kilka motków włóczki, don 
branej do kolorów, których próbki dała, 
Arendarz wyszedł z mandataryi obarczony 
komisami. 

Sprawił się ku zadowolnieniu ogólnemu. 
Nie było go dni kilka; powrócił i przyniósł: 
smalcu oko całe, kozie łopatki, bryndzy fa- 
seczkę, wódkę, wino, włóczkę, wszystko, co 
mu poleconem było. Kiedy sprawunki skła» 
dał, ku Joasi lewem okiem mrugnął. Joasia 
mu, gdy wychodził, w sieniach drogę zaszła, 

— Cóżr... 

— Wszystko dobrze... 

— Pani Kropilskan,,, 

„3 — Pani Kropilska mówiła, niech się pan- 
nuńcia nic a nic nie frasuje,., 

— Jakże przecie?.. Wydają mnie... 
ona radził... 


Cóż 


Dalszy ciąg nastąpi, 
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zaprowadzono już instytucye ubezpieczenia ro- | rodzaju próbach, muszę wspomnieć jeszcze o je- 
botników od wypadków, chorób i słabości; in-|dnej, dającej również możność wytłómaczenia 
stytucye, które powstają i powstawały dzięki | odczuwania na plecach dużej ręki, znacznie na 


także ioicyatywie jednostkowej i społecznej. 
Przy zniesieniu niewolnietwa i pańszczyzny, 


pozór większej od ręki medyum; pod warun- 
kiem usunięcia kontroli wzrokowej dotknięcie 


miano na względzie przedewszystkiem obronę |zwykłej, drobnej nawet ręki kobiecej przez 


poniżonej godności ludzkiej i zapewnienie tyle 
ważnej w stosunkach ludzkich i społecznych 
swobody ruchu. W ten sposób jednak całej 
sprawy nie wyczerpano, wiąże się ona bowiem 
z całokształtem stosunków społecznych, zdą- 
żających do bardziej organicznego  zcałko- 
wania. 
Edward Przewóskt. 


Medyumizem w osobie E. Palladino, 


III. 


Na posiedzeniu 14 Grudnia była chwila ta- 
ka, żeśmy zostali przy stoliku we troje (ja, dr. 
M. i medyum), co było dziełem samej E., któ- 
ra, chwyciwszy nas dwóch z dr. M. za ręce, 
usadowiła przy stoliku (25 f. wagi bez wysta- 
jących brzegów blatu) i poświęciła się głównie 
dotykaniom. Warunki były następujące: ująw- 
szy mnie za obiedwie ręce na stole, obejmuje 
swemi nogami moją prawą nogę tak mocno, że 


ubranie w plecy (szczególnie w plecy, jak 
o tem łatwo każdy może się przekonać) z jak 
najszerzej rozstawionymi palcami i koniecznie 
momentalne bezwarunkowo robi wrażenie do- 
tknięcia pochodzącego od daleko większej ręki 
niż ta, którą czuliśmy lub widzieliśmy przed 
chwilą (w danym zatem wypadku ręka me- 
dyum) a zwracam uwagę przy sposobności, że 
największy w ogóle procent dotykań na posia- 
dzemach z E. przypada na plecy, boki, uda 
i ramiona; do ręki lub do twarzy, a zatem 
części nie pokrytych odzieżą, nie byłem dotknię- 
ty ani razu, pomimo że pod tym względem pra- 
wie faworyzowała mnie E. Do innych szcze 
gółów podejrzanych w tej samej sprawie przej- 
dę w dalszym ciągu. 

Wreszcie, cheąc skończyć z doświadezenia- 
mi za kotarą, z których jedno odbyło się 
w mieszkaniu p. O., a drugie u dr. H, zazna- 
czę jeszcze jeden szczegół, wielce charaktery- 
styczny, któryby dwojako można tłomaczyć: 
na kilka chwil przed rozpoczęciem właściwego 
seansu (siedziałem przy medyum z lewej stro- 
ny), kiedyśmy zajęli już miejsca, i gdy zapa- 
nowała zupełna cisza, za kotarą z niewiado 
mych powodów dał się słyszeć jakiś krótko 
trwały, niewyrażny szmer (np. być może z su- 
nięcia się stoliczka po nierównej tafli posadzki), 


byłem pewny, jak nigdy na poprzednich sean- ; widocznie nieoczekiwany przez E., gdyż takie 
sach, jej dolnych kończyn; zaczyna głęboko przerażenie, taka trwoga odbiła się w jej twa- 
wzdychać, jęczeć, mówić do siebie, wyprężać |rzy, co prawda na mgnienie oka, na chwilę 
wszystkie kończyny —i wśród zupełnej ciemno |tyłko, że przypuszczaćby można coś dla niej 
ści czuję trzykrotne dotknięcia: jedno w plecy |strasznego, okropnego; zaraz więc wycofała 
pomiędzy łopatkami, jedno w bok bliższy, |swoje drżące ręce, zajrzała za kotarę, nie wata- 
medyum, i jedno w udo. Wrażenie było zupeł- |jąc z krzesła i poprosiła najuprzejmiej, ażeby 
nie takie same, jak przy dotknięciach przez |zakryto zzewnątrz dolne szpary we drzwiach, 
kotarę, stanowczo nie przypominało ręki; obja- | przez które przedostawała się bardzo mizerna 
wy te w danych warunkach trwały jakieś dwie |ilość światła, gdyż to jej przeszkadza w wy- 
minuty najwyżej, a dotknięcia jedną lub dwie |woływaniu objawów. Żądanie E. skwapliwie 
sekundy, poczem puściła moje ręce i nogę | zostało spełnione. 
i chwilę odpoczywała. Tutaj muszę dodać, że,!  Przejdę teraz do objawów, które nazwał- 
gdy chciałem trzymać ją za ręce, a nie być, bym, wespół z dotykaniami, typowymi dla me- 
trzymanym, wołała głośno: nie, nie! za mocno dyumizmu E., a mianowicie do podnoszenia 
ściskacie. stołu (t. zw. technicznie lewitacya), gdyż jeżeli 
Po paru minutach sformowałiśmy kółko: ja, | jakich objawów nie było, nawet pomimo ży- 
E. i dr. M. wśród tejże ciemności; do salonu. czeń obecnych, niejednokrotnie wyrażanych, to 
weszło kilka osób i stanęło przy drzwiach, natomiast lewitacya i zjawianie się jakiegoś 
zdala od nas. Dr. M., siedząc z lewej strony;ciała dotykającego zawsze się zdarzały, nieraz 
medyum, co chwila głośno mówi, że jest doty-. wbrew wypowiedzianym w tym względzie chę- 
kany, dość ciężka kozetka odsuwa się od ścia-: ciom; od podnoszenia stołu zaczynał się zaw- 
ny i od czasu do czasu wystukuje z wieką |sze szereg zjawisk i na nim zwykle się też 
siłą: cztery, co w języku „Johna“ ma oznaczać | kończył. Na tych znacznie więcej niż kilkana- 
„parlate“; stół, na którym trzymamy ręce, |ście lewitacyi, jakich byłem świadkiem, zale- 
także chwieje się, podnosi i opada, zjawi |dwie parę widziałem w warunkach znośnej 
ska idą dość prędko po sobie, wreszcie ja gło- | wystarczającej kontroli, gdzie stanowczo, mi- 
śno proszę (a p. S. tłomaczy na język włoski)  mowoli każdemu nasuwające się przypuszcze- 
ażebyśmy byli dotknięci rękami jednocześnie |nie podpierania z dołu stopą, z góry—ręką E. 
z kol. M. w plecy. Stół w tejże chwili trzy- | stołu, nie może znaleźć uprawnionego zastoso- 
krotnem stuknięciem (co znowu ma oznaczać wania. Stół, z którym zwykle operowała E., 
zgodę) zapowiada ten objaw, E. głośno prawi | umyślnie w tym celu został zrobiony (jak obja- 
to samo z widocznym jednak wysiłkiem w mo- |śniał nas p. O.), jest to zwykły, podłużny, nie 
wie i niezbyt wyraźnie, jakgdyby usta miała | wielkich rozmiarów na 5 osób stół drewniany 
pełne czegoś i wkrótce dr. M. wykrzykuje, że jest nie malowany, wagi 25 funtów, wysokości zwy- 
wyraźnie ręką dotknięty w plecy, gdy to mówi kłej, składający się z niewystającego blatu, 
już i u mnie jest po dotknięcin—jednoczesność | bocznych listew i nóg, bez wszelkich innych 
jest prawie pewną; kontrolujemy w tej chwili dodatków; mogłem go bardzo łatwo podnieść 
ręce i nogi—są w porządku. | podstawiwszy stopy pod nogi z boku i przy- 
Pierwszy raz (i ostatni, prawdę powiedziaw- ; cisnąwszy rękami z góry, jedną zaś ręką i je- 
szy), uczułem, że dotykała mnie w plecy duża | dną stopą zrobić tego nie potrafiłem. E. stale 
jakaś ręka z rozwartemi i rozstawionemi jak-|siada (lub stoi) tylko przy węższym brzegu 
najszerzej palcami; poczem rychło poklepany |tego stołu; na pytanie, dla ezego nie siądzie 
zostałem trzykrotnie między łopatkami tak |przy szerszej stronie, odpowiadu: bo się nie 
głośno, że słyszeli wszyscy obecni, ale nie uda, wiem o tem z doświadczenia; medyum łą- 
była to już wyraźna ręka, było to coś nieokre- lezy swoje ręce w łańcuch z obecnymi, zaczy- 
ślonego, z palcami słabo wyczuwalnymi; po|nają się zwykle objawy histeryczne, o których 
zrobieniu odpowiednich prób utrzymuję na pe. | bardziej szczegółowo później opowiem; stół po 
wno, że najwięcej zbliżone wrażenie do tych paru, lub kilku i kilkunastu wahaniach unosi 
ostatnich dotykań można otrzymać przy zam- |się w górę o jakieś 30, najwyżej 40 ct., kilka 
kniętych oczach lub w ciemności (co na jedno , sekund kołysze się zlekka w powietrzu wzglę- 
wychodzi, gdyż cała rzecz polega na usunięciu dnie poziomo i z łoskotem spada prawie zaw- 
kontroli wzrokowej) przez momentalne dotknię- sze na cztery swoje nogi odrazu, jak o tem 
cia koniecznie na płask stopą bosą lub tylko iświadczyć może i wzrok i słuch (jedno wzmo- 
w bieliźnie; nawet na obnażonych plecach, nie |enione stuknięcie o posadzkę), względnie po- 
tylko przez ubranie lub koszulę, trudno Ea Miano dlatego, że zwykle nogi stołu przeciw- 
poznać, że to jest noga, a chwilami wydaje się | ległe medyum widocznie o kilka centymetrów 
nawet, że to ręka jakaś dotyka. iwyżej się unoszą nad posadzką, niż pozostałe 
Jeżeli pewną jest obserwacya dr. Herynga, | dwie, przy których nieznanym lub tylko może 
o której wspomina p. R. w Nr. 13 „Kur. warsz.“ | niewidocznym sposobem operuje E. Tak się 
moje próby byłyby znią w zgodzie i bezpośre- | dzieje w największej ilości lewitacyi, ponieważ 
dnioby, ją popierały, Kiedy już mowa o tego jednak przy tym objawie masa jest niedogo 


M 4 


dności, utrudniających dokładną kontrolę, więe 
nie są to wcale doświadczenia przekonywające, 
pozostawiają też szerokie pole wątpliwości. 
Lepsze warunki obserwacyi dałoby się złożyć 
drogą podziału pracy i wyłącznego poleeenia 
każdemu z osobna jakiegoś szczegółu całego 
mechanizmu: tego, jak i wielu innych pożąda- 
nych warunków, niestety, nie było, a mogły 
być, gdyż bardzo wiele lewitacyi odbyło się 
przy względnie dobrem oświetleniu. 

Raz (posiedzenie 4-te) obserwowałem to zja- 
wisko, będąc po lewej stronie medyum w po- 
zycyi stojącej (tak jak i wszyscy w tym wy- 
padku), żadnego zetknięcia tułowia E. P. ani 
kolan ze stołem stanowczo nie było, co wyra- 
Źnie wzrokiem stwierdziłem (lampa zaciemnio- 
na abażurem na jednym stoliku, a na drugim 
niezaciemniona świeca o 2 metry od nas), E. 
lewą ręką lekko naciskała przez moją rękę 
stół, prawą trzymała nad stołem, będące trochę 
pochyloną naprzód -—i w tych warunkach na- 
stąpiła lewitacya prawie natychmiastowa, nie 
różniąca się zresztą od innych; osób przy sto- 
le było 6 z rękami połączonemi w łańcuch po 
nad stołem i ledwie dotykającemi stołu pal- 
cami. Stóp E. pomimo usiłowań dojrzeć nie 
mogłem, były zakryte suknią, wypuklenia su- 
kni nie zauważyłem, ale tego nie jestem pe- 
wny, gdyż pilniejszą uwagę zwracałem na oko- 
liczności powyższe. 

Drugi raz (posiedzenie 4 te) byłem świad- 
kiem wzniesienia się stołu przy podobnem 
oświetleniu, w pozycyi siedzącej wszystkich 
sześciu uczestników przy ręce prawego kontro- 
lera E. (d-ra D.) leżącej na udach medyum 
w bliskości kolan (na kolanach właściwych 
położyć ręki nie pozwalała, tłomacząe się bó- 
lem w stawach), stopie mojej, opartej na sto- 
pie E. i innych warunkach tych samych; przy 
tem sama lewitacya nie miała żadnych cech 
nowych. Trzeci raz postrzegłem tenże fakt 
wprawdzie w zupełnej ciemności, ale w innych 
trochę warunkach i w stopniu daleko potę- 
żniejszym; było to po wysunięciu z podemnie 
i podobno z pod medyum krzeseł, po objawie 
dotykań: przy stole ja, E. i dr. M, trzymamy 
w łańcuchu ręce w pozycyi stojącej, naraz 
(zaznaczam, że nogi medyum w tych warun- 
kach kontrolowane nie są) stół unosi się w gó- 
rę tak wysoko, że dotykam go brodą i z tru- 
dem utrzymuję nad nim ręce, jednocześnie, 
w powietrzu bujający się stół robi nagły obrót, t. 
j. medyum staje twarzą do ściany, do której 
przed chwilą była zwrócona plecami, ja zaś 
twarzą zwracam się do okien, których poprze- 
dnio nawet widzieć nie mogłem, w tem poło- 
żeniu następują trzy potężne, bardzo silne, ale 
ilościowo niewielkie wahania w górę i na dół, 
i stół wreszcie z łoskotem spada na podłogę. 
Wszystko to razem nie trwało dłużej nad !/2 
najwięcej ?/a minuty. Nie potrzebuję chyba 
dodawać, że ręce nasze były ciągle złączone, 
a nawet E. kurczowo Ściskała moją rękę, wię- 
cej niż kiedykolwiek; trzeba również pamiętać, 
że w tym obrocie musiała i E. zrobić parę 
kroków, eo przecież ograniczało funkcyę nóg 
w danych kierunkach, a stół jak gdyby za- 
wisł przez ten czas w powietrzu! 

Otóż do tych paru lewitacyi trudno jest za- 
stosować przypuszczenie podpierającej nogi 
i trzeba chyba wynaleźć iane, 

Dr. J. Harusewicz. 


Jako fosź scriptum dołączam kilka nastę- 
pujących uwag z powodu artykułów pana R. 
w „Kuryerze Warszawskim.“ 

Oczywiście, tylko słowa uznania i wdzię- 
czności należałyby się p. R., gdyby potrafił 
dojść sposobów, używanych przez E. przy wy- 
konywaniu t. zw. „zjawisk medyumicznych* 
w całej ich rozciągłości, tymbardziej, że nie 
mniej od niego czuję się sceptykiem pod tym 
względem; dzisiaj można już mu złożyć po- 
dziękowanie za baczną obserwacyę uwalniania 
z pod kontroli jednej nogi, jeżeli tylko jest to 
rzecz pewna że tak było, bo że możliwe, to 
się przekonałem, porobiwszy odpowiednie pro- 
by z rezultatem zadawalniającym. Inna sprawa 
z dzwonkiem na kabłączku: operowałem w ro- 
zmaity sposób z analogicznym przyrządem 
i tymbardziej zdawało mi się, że przypuszcze- 
nie włosa nie może się utrzymać: inny ruch, 
inny skutek (zawsze dzwonienie), inne zewnę- 
trzne ruchy rąk są potrzebne do wywołania za 
pomocą włosa lub nitki, przyczem wzrokiem 
daleko łatwiej konstatowałem obecność czegoś 
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podobnego, niż ręką. O innych trudniej wytło- 'ich barw, światłem i cieniem, rysunkiem kształ- 


maczalnych zjawiskach p. R. wcale nie wspomina 
albo wspomina bardzo niedokładnie, nieprawi- 
dłowo (patrz wyżej o dzwonkach za kotarą) 
i pobieżnie np. o ruchach stoliczka za por- 
tyerą w mieszkaniu dr. H. Wobec tego za- 
strzegam sobie po ukończeniu sprawozdania 
p. R. kilka uwag krytycznych, o ile będzie 
ono dotykało zjawisk, osobiście przezemnie le- 
piej obserwowanych lub sprawdzonych. 


I Iterałury i sztuki współczesnej, 


Kierunki w literaturze współczesnej — Co ma war- 
tość literacką? Literatura angielska Ibsen i obo- 
zy w Anglii za i przeciw Ibsenowi —Pinero — Te- 
nysona: „The forestes*, — Szczegóły z życia Teny- 
sona.— Charakterystyka osoby poety.. 


Czas by już było poznać prostą prawdę, 
że można wszystko tłómaczyć na świecie, ale 
że nie nie wytłómaczymy, że można wszystko 
porządkować, że nie ułożymy nigdy systemu 
niezbitego, że można spisywać reguły, ale że 
nie stworzymy żadnej;definicyi. Jakby to wszy- 
stkie zagadki dały się uprościć, jakby wszy- 
Btkie pytania dręczące istnieć odrazu przesta- 
ły, jakby to całe życie nasze w sztuce, w li- 
teraturze, w pracy jednostki dla siebie i dla 
ogółu popłynęło szerszem i głębszem korytem, 
gdyby inaczej dziać się mogło! Wszystkie kie- 
runki w poezyi, czy w malarstwie, w muzyce, 
czy w rzeżbie w ścisłych nawet naukach prze: 
Żywają się i umierają — a przecież na wieki 
całe nieraz żyją wielcy ieh przedstawiciele. 
Upadła romantyczna szkoła, ale nie zginął ani 
Byron, ani Victor Hugo, ani Heine, ani Sło 
wacki,, Można wielkich artystów słowa, 

ieśni, farb zapomnieć na kilka dziesiątków 
at, ale w świecie ducha istnieje zmar- 
twychstanie, którego Żaden dogmat sceptycy- 
zmu nie obali nie opóźni nawet. Zaniedbano 
i uroczyście pogrzebano Calderona i Szekspi- 
ra, ale po wiekach całych purytanizmu i robo- 
ty: mozaikowej dla sceny, znowu ich osadzono 
jako żywych władców na tronie. 


Ale po co sięgać aż w ubiegłe stulecia? Za 
naszych dni dokonywają się ewolucye nowe 
w literaturze, które stwierdzają tylko, że kie- 
runki i mody giną, ale twórcze duchy zostają 
przy życiu. Nikomu dzis w Niemczech, ani 
we Francyi nie wpadnie na myśl uznawać na- 
turalizm za coś nowego lub modnego. Przed 
dziesięciu laty jeszcze każdy lichy utwór, byle 
żeglował pod banderą szkoły naturalistycznej, 
byle na świat wyszedł z etykietą modnego 
programu, pewnym m ógł być jako taki powo- 
dzenia. Dziś uznajemy też talenty tak potęźne 
jak Flauberta, braci Goncourtów, Zoli. Guy de 
Maupassanta, ale zapomina się zupełnie o ich, 
metodzie tworzenia. Nie naturalistów ani 
idealistów, mie sensualistów ani spirytuali- 
stów czytelnik ceni i poważa, lecz twórców 
postaci i sytuacyi, wielkich tłómaczów życia, 
co jasnym wzrokiem objęli tu i owdzie jakiś 
fragment świata i przetworzyli go na dzieła 
sztuki. 

Czy ich metoda w rzeczy samej była mo- 
wą? Chyba nie! To, co nazywamy przedmio 
towością w poezyi, a co jest tylko starannem 
ukrywaniem podmiotu w dziele, żadną zaś mia- 
rą być nie może zatarciem wszelkiej subjekty- 
wnośći, bo bez niej, bez temperamentu i uczu- 
cia—jakkokolwiek ukrytego—sztuki niema, — 
to więc, co nazywamy przedmiotowością, po- 
siadali starożytni epiey i średniowieczni nowe- 
liści, posiadają wszyscy wielcy dramatycy 
w równej mierze, jak vowsi francuscy powie- 
ściopisarze. 

„Fotografia natury* nie jest sztuką, ale rze- 
miosłem bo wszelka sztuka musi w nas wy- 
woływać uczucie nieskończoności, musi dzialać 
na fautazyę; fotografia taka wtedy tylko była- 
by—przez przypadek dziełem sztuki, jeśli sfo- 
tografowany ułamek sztuki sam przez się 
miałby w sobie wszelkie warunki, stwarzające 
uczucie harmonii w widzu, jeśli działalby szczę- 
śliwym trafem okoliczności bez pośrednictwa 
malarza, poety lub innego artysty gamą swo- 
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tów i perspektywą nieskończoności. 

Naturaliści nie fotografowali, ale podnosili 
najpospolitsze przedmioty a czasem i wstrętne 
i brzydkie—swojem oświetleniem, swoim kolo- 
rytem i swoim układem do rzędu dzieł sztuki. 
Wielcy przodowniey szkoły byli wielkimi ar- 
tystami—mali naśladowcy wyuczyli się tylko me- 
tody, bo twórczej siły nauczyć się nie można; 
zdyskredytowali więc kierunek. 

Więc inne hasła obwołano na arenie. „Pra- 
wda sama nie starczy, potrzeba także tęskno- 
ty za zagadkami, leżącemi za kresem zjawisk? 
Tak powstał neoromantyzm, symbolizm. Tę 
tęsknotę wywoływał zawsze każdy wielki ar- 
tysta, choć kreślił tylko wypadek prosty i py- 
tań nie stawiał. Czytelnik zatrzymywał się 
przed wypadkiem, w strasznej jasności posta- 
wionym, i sam robił wnioski. Symboliści wkra- 
czają jednak po skreśleniu nagiej rzeczywisto- 
ści w dziedzinę nieuchwytną snów, marzeń 
i rozkołysać chcą wyobraznię pierwszymi to- 
nami jakiejś pieśni niedosłyszalnej, która prze- 
pływa sfery wszechświata. 

Ale i ta recepta nie jest nową. Romantycy 
niemieccy byli mistykami a od protestantyzmu 
i doktryn Hegla zwrócili ku wierzeniom śre- 
dniowiecznym chrześciańskich ascetów, Schle- 
gel i Tieck spisywali reguły, Nowalis i Eichen- 
dorf byli symbolistami w całem tego słowa 
dzisiejszem znaczeniu, a największym w tym 
kierunku twórcą był znowu nie członek szko- 
ły, ale stojący na uboczu mistrz, Wolfgang Go- 
ethe w „Fauście.” 

Zależy, jak widać, wszystko od geniuszu, 
bardzo mało od estetycznych doktryn. Starczą 
one naśladowćcom i talentom drugorzędnym, 
rozłamuje je, przetwarza i rozszerza każdy 
wielki twórca. 

W Europie dzisiejszej trudno być pustelni- 
kiem i w samotności bez wpływów wszelkich 
współczesnych artystów i poetów tworzyć dzie- 
ła zupełnie niezawisłe. Tołstoj i Dostojewski 
głębokie zostawili ślady w literaturze północno 
niemieckiej i francuskiej. Zola i jego wielcy 
poprzednicy nie mniej działali na naszych i na 
ruskich i na niemieckich autorów. Skandyna- 
wscy zaś pisarze—a zwłaszcza Ibsen i Strind- 
berg — mimo zaciekłych protestów domorosłej 
miernoty, przeszli cały kontynent, w Berlinie, 
Wiedniu, Rzymie, Paryżu wywołali dyskusye 
iaż w Londynie doczekali się i przesadnego 
uznania i żółcią zaprawionych anatematów. 


Z tem wszystkiem Anglia jest jeszcze dziś 
najwięcej od ruchu literackiego % Enropie od- 
dalonym najwięcej odosobniającym się krajem. 
Literatura angielska idzie swojemi własnemi 
drogami. Byron, Shelley, Walter, Seott, za 
potężne zostawili tradycye, aby nowsi tak łat- 
wo pozbyć się ich mogli. W pierwszej poło- 
wie wieku i poezya rymowana i proza tak 
wielkie wydała arcydzieła, że na długi czas 
silniejszą nawet talenty nie uwolnią się od ich 
wpływu. Keats przedwcześnie zmarły, Swin- 
burne, Browning a nawet nad Byrona przez 
niektórych czcicieli stawiany Tennyson są tyl- 
ko mniej lub więcej genialnymi epigonami. 
W społeczeństwie mającem tylu wielkich mist 
rzów sława, obce mody nie przyjmują się -- 
a obcy gieniusz nie może być zrozumianym 
i ocenionym tak łatwo. 

Ibsen znalazł małe koło namiętnych wielbi- 
cieli, nie jako psycholog, ani jako dramaturg 
zrywający ze staremi formami scenicznemi, ale 
jako socylog. Jego refmormatorskie idee o sto- 
sunku kobiety do mężczyzny, jego walka prze- 
ciw hypokryzyi i przeciw egoizmowi chorobli- 
wemu uprzywilejowanych warstw pobudziły 
poważniejsze umysły do zastanowiania się. 
William Archer bardzo dzielny krytyk lon- 
dyński, zwalczający z oburzeniem słusznem tu- 
zinkowe komedyjki i operetkowe baśnie an- 
gielskie, wystawiane od dwudzi-stu lat na sce- 
nach, które służyły i po części służą do oży- 
wienia tytanicznych postaci gieniuszów takich 
jak Szekspir i Byron — pierwszy postarał się 
o wystawienie „Nory” w r. 1889. Od tego cza- 
Bu poznano w Londynie „Upiory”, *Wroga lu- 
du”, „Heddę Gabler”, „Rosmersholm” i Panią 
z morza” — a więc same utwory treści społe- 
cznej i—z wyjątkiem „Wroga ludu* —roztrzą- 
Bające stanowisko kobiety w dzisiejszem mał- 
żeństwie. 
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ko proroka emancypacyi kobiet, tą drogą mógł 
zyskać, na gruncie w tej kwestyi bardzo do- 
brze przygotowanym, niejakie powodzenie. Jego 
dzieła nie były dla Anglików utworami arty- 
stycznymi, ale środkami agitacyi. A jak ideą 
o zupełnem równoprawieniu kobiet znajduje 
zaciętych i nie miarkujących się w swych wy- 
razach krytyków i sędziów, tak i dramaty Ib- 
sena spotkać się musiały z komentarzami i 006- 
nami, których złośliwość i grubiaństwo zasz- 
czyt chyba przynieść mogą nie wymierającym 
nad Tamizą Falstaffom wszelakiego cechu. 

„Upiory“ to utwór — zdaniem tych ichmo- 
ściów — „ordynarny*, „cyniczny“, „szalony”, 
„Śmierdzący* (sic!) to „literackie ścierwo“. Zro- 
dziły ten dramat „impotencya*, komedyanucka 
brutalność”, *brak smaku* a rozwija się on 
„nędzną. głupią paplaniną.” 

Nawet tak znany i poważany literat, jak 
powieściopisarz Walter Besant, stanął do walki. 
Napisał satyryczny ciąg dalszy „Nory.* Cała 
rodzina ginie dzięki emancy pacyi żony i matki. 
Helmer, mąż Nory, po oswohodzeniu się z pęt 
małżeństwa staje się pijakiem, syn jego zbro- 
dniarzem, córka, która rodzinę całą utrzymuje 
i najszlachetniejsze ma instynkty, ginie w ste- 
ku zbrodni i grzechów. 

Oto do czego prowadzi logika analizy, szu- 
kająca w poematach nie obrazów życia, ale 
drogoskazów na przyszłość. Czyż Ibsen w rze- 
czy samej chciał rozwiązać życie rodzinne, czyż 
powstawał na miłość matki do dzieci, żony, do 
małżonka? Kreślił tylko, co widział, co tysiąc 
razy się zdarza—a komentatorzy wysnuwają dziś 
wnioski. A nie mniej grzeszą jego obrońcy, 
jak przeciwnicy. Ci bowiem, co na poparcie 
swych teoryi społecznych wprowadzili Ibsena 
na scenę i głoszą jego chwałę, dziś nową tyl- 
ko znaleźli broń w swej walce za emancypacyą 
od wszelkiego obowiązku. Obowiązek—wedle 
literatów takich, jak Bernard Shaw lub pani 
Mona Caird—jest ciężarem słabszych w społe- 
czeństwie a więc przedewszystkiem kobiet. 
Dopóki kobieta nie wyzuje się z wszelkich obo- 
wiązków miłości, wiary, uległości wobec męża, 
dzieci, ustaw słowem wobec całego społeczeń- 
stwa, dopóty nie jest wolną. 

Tak więc i obóz literacki wrogi Ibseno- 
wi i obóz, który dzieła jego wywiesza jako 
chorągiew, — nie estetyczną, ale etyczną tylko 
wartość utworów skandynawskiego poety zwal- 
cza lub wychwala. Na pojęcia o sceniezności 
poezyi, o budowie dramatu, o pogłębieniu cha- 
rakterów wystawienie „Nory“,  „Upiorów:,* 
„Wroga ludu“ i innych dzieł Ibsena żadnego 
nie wywarły wpływu, albo bardzo mały tylko, 
Pinero napisał wprawdzie sztukę: „Druga żo- 
na*, w której wdowiec żeni się z kurtyzaną 
uszlachetnioną Paulą i która kończy się samo- 
bójstwem drugiej tej żony, nie cheącej swej 
pasierbicy wydać za byłego kochanka — ale 
w tej Pauli, niby wzorowanej na Rebece 
West z Rosmersholm" Ibsena, więcej odczuć 
można ingredyencyi francnskich niż skandy- 
nawskich, więcej reminiscencyi z „Damy ka- 
meliowej*, niź z „Nory“, „Heddy Gabler“ lub 
z „Rosmersholm“. Charakter Pauli przypomi- 
na nieco postacie Ibsena z „rubasznem su- 
mieniem* mięknącem pod wpływami poważne- 
go i czystego mężczyzny, ale dopiero pod ku- 
niee sztuki. W rzeczy samej jest to lekkomy- 
ślna osoba, która niema, jak ITbsenowskie ko- 
biety, stałego, niewzruszonego planu życia, 
która ginie nie wskutek sprzęczności swych za- 
sad i nowozrodzonych uczuć, ałe wskutek nie- 
szezęsnego zbiegu okoliczności. Paula ułożyła 
juź swe zasady na modłę cnoty i moralności 
męża swego, jest już uczciwą kobietą, a poku- 
tuje za grzechy dawne, nagle jawiące się przed 
nią i przypomniające się jej w postaci byłego 
kochanka. Rebeka West zaś do tej równowagi 
nigdy dojść nie może i ginie w walce o nią. 
To jest ogromna różnica. 

Zresztą faktura dramatu Pinera, odgrywa- 
nego sto kilkadziesiąt razy z rzędu w Londy- 
nie, jest zupełnie innego gatunku, jak budo- 
wa dzieł Ibsena. Pinero działa sensacyjnemi 
scenami, niespodziankami i całą bulwarową 
mise en scene, która w Paryżu rozkwitła na 
koszt charakterów, poezyi a nawet podobień- 
stwa do prawdy. 

Anglicy nie przeszli jeszcze do szkoły psy- 
chologów skandynawskich. Ich dramat dzigiej- 


Na ten szczegół największy kłaść należy ;szy jest strasznie rozwodnioną, dyalogizowaną 
nacisk. Ibsena wprowadzono do Londynu, ja- powieścią, pisaną na ciągi dalsze dla pism —na 
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odslony w teatrze. Najwięksi poeci w bieżą- 
cym wieku stronili od sceny londyńskiej, cały 
swój talent skupiając w epice lub liryce. A na- 
wet 'w dramatach swych poeci, tacy, jak Ten- 
nyson, więcej mają pierwiastków lirycznych 
niż dramatycznych. Zrzekają się oni z góry 
rywalizacyi z przeróbkami fars francuskich lub 
krwią ociekłemi bajkami o morderstwach, uwo- 
dzeniach i gwałtach. 

Niedawno po raz pierwszy wystawiono — 
w rok po Śmierci autora — nieznany dramat 
Tennysona: „The foresters“. Utwór zrobił w Da 
ly Theater bardzo wielkie wrażenie dzięki 
pięknym scenom, odgrywającym się w lasach, 
patogowi wstępów patryotyzmem głębokim 
tchnących i muzyce Sullivana. Treść sama jest 
bardzo prosta: Robin Hood, wierny wasal ba- 
wiącego w Ziemi świętej Ryszarda Lwie ser- 
ce, pozbawiony swych dóbr przez Króla Jana, 
ucieka w lasy Sherwood i prowadzi życie roz- 
bójnicze. Uważa się za uprawnionego do od- 
pierania gwałtem gwałtów uzurpatora Jana, 
który prześladuje wszystkich wiernych Ryszar- 
dowi poddanych. I narzeczona jego Marian, 
narażona na brutalne umizgi Jana, ucieka w prze- 
braniu męskiem do lasów, aby obok Robina 
znależć przytułek. Ponieważ przysięgła, że rę- 
ką jej tylko ojciec chrzestny król Ryszard Lwie 
serce rozrządzać będzie miał prawo, przeto nie 
może wyjść za Robina, mimo iż ten ją pozna- 
je i królową ogłasza swej bandy. Dopiero za 
powrotem Ryszarda z wojny krzyżowej, Robin, 
wróciwszy do swych godności i majątku, po- 
jać może swoją ukochaną. Pod względem sce- 
nicznym rzecz przedstawia się dość blado, ale 
świetne tło sztuki, pieśni i ballady staroan- 
gielskie rozstrzygnęły o powodzeniu. 

Nowy utwór przypomniał raz jeszcze zmar- 
łego poetę; znowu posypały się charakterysty- 
ki, wspomnienia biograficzne, oceny estetyczne. 
Materyał na wyczerpujące studynm o Tenny- 
sonie dotychczas jeszcze nie zebrany. Syn naj- 
starszy poety przygotowuje biografię, która 
wszystko zawierać będzie, eokolwiek z twór- 
ezością, rozwojem i właściwością Tennysona 
w jakimś, choćby luźnym stoi związku. Dzieło 
to okaże się dopiero za lat kilka. Tymczasem 
ogłoszone w wydaniach książkowych i w ar- 
tykułach tygodników i pism codziennych pra- 
ce Jamesa Knowlesa, Ritchiego i Waugha dość 
jasno malują nam postać wielkiego poety. 
Z krytyczną oceną dzisiejszych jego wielbicie- 
li, którzy stawią go wyżej Byrona, trudno się 
zgodzić, Ale tem więcej zasługują na uwagę 
szczegóły biograficzne, które są eennym przy- 
czynkiem do charakterystyki człowieka i jego 
dzieł. Tennyson syn pastora wychował się po- 
czątkowo pod kierownietwem ojca i pobierał 
naukę prywatną. Piętnastcletni chłopiec na 
wiadomość o śmierci Byrona głęboki odczuł 
ból i nie zwierzając się nikomu, wyszedł w po- 
le, aby na piaskoweu wyryć: „Byron nie ży- 
je“. Jego natura cicha, zamknięta w sobie, nie 
znosiła nigdy towarzystw, huku i głośnych ma- 
nifestącyi. Razem z utalentowanym swym bra- 
tem starszym Frydrykiem jednego wieczora za- 
wrócił od drzwi sali, w której miała się od- 
być uroczystość akademicka (w Cambridge), 
zrażony światłem rzęsistem i gwarem rozmów, 
a kiedy w klubie studenckim: „The Apostles“ 
miał czytać raz o „upiorach,* przyszedłszy na 
zebranie, w ostatniej chwili uląkł się swego 
zadania i rozdarł manuskrypt. W kołach mniej- 
szych był nadzwyczaj otwartym szczerym 
i przyjacielskim, a pokochawszy kogoś wiernym 
był do zgonu druhem. Śmierci przyjaciela Hal- 
lama nigdy przeboleć nie mógł i w 18 lat po 
stracie jego napisał jeden z najwspanialszych 
swych poematów: „In memoriam“, w którym 
klasyczny spokój opuszeza poetę, a wzniosłe 
uczucia i myśli rozłamują wszelkie więzy igra- 
nice form. 

Głęboko wierzący w nieśmiertelność duszy, 
w bóstwo sprawiedliwości 1 opieki nad ludźmi, 
wrogiem jednak był nieugiętym nietolerancyi 
dogmatyków anglikańskich. Starego przyjacie 
la Maurice'a, któremu odjęto katedrę na wszech- 
nicy z powodu jego zbyt wolnych zapatrywań 
o czyśćcu i piekle, zaprosił do siebie i dał mu 
gościnę, przez czas dłuższy w swojej willi na wy- 
spie Wight. Tak samo znalazł u niego przy- 
tułek prześladowany za swą wolnomyślność 
przez fanatyków biskup Colenso. 

W towarzystwie rubaszny, mimo krótkiego 
wzroku niemy nej prawie przenikliwości w od- 
gadywaniu e 


GŁOS. M 4 


się nieraz na podejrzenie, że jest człowiekiem , może? Myśliciel, zwłaszcza przyrodnik, staje 
bez taktu i uezuć. Uporczywy w swoich zda- | pomieszany wobee takich faktów, nie rozu- 
niach, bronił ich czasem bez argumentów pro-|miejąc w jaki sposób żądza krzewienia życia 
stem powoływaniem się na swoje widzi mi się. |popycha w końcu do zagłady istnień ludzkich. 
Gladstone nazywał go dzieckiem, a on Gład-|Socyolog ubolewa, że wyższe uczucia społe- 
stona — było to w grudniu 1864 r. z powodn |czne tak mało jeszcze imponują niższym. Poeta, 
jego projektów rozszerzenia prawa wyborów — |olśniony przedewszystkiem siłą wybuchu, wy- 
rewolucyonistą, Tennyson uznawał konieczność | prawia kocią muzykę cywilizacyi i, roniąc łzy 
postępu, ale z natury konserwatywny, cichy, | nad ofiarą, daje do zrozumienia, że oprawca 
zamknięty bał się zmian. byłby idyotą, gdyby postąpił inaczej. 

W dziwnym kontraście do tej eichej natu- Cywilizacya miała skrępować nasze instyn- 
ry była cielesna hudowa Tennysona. Olbrzy- kty zwierzęce, ale karby jej, wynalezione 
miej budowy—na pozór przynajmniej - z twa-| przez mężczyznę ku poskromieniu niewolnie 
rzą pełną wyrazu 1 siły, z rękami robotnika, |i współzawodników, skrępowały właściwie tylko 
który kamienie obrabia, żył ten ezłowiek jak|jedną połowę ludzkości, gorszą, brzydszą, albo, 
ideał filistra. Wino i fajka były jego boży-| mówiąc z uwzględnieniem sztuk medyumiez- 
szezami. W jego pokoju dym wszystko zasła-| nych, połowę, mającą dłuższe nogi. Piękna 
niał, a Tennyson sam znikał dla wchodzących |połowa w najgłębszych swych pragnieniach 
w obłokach. Kiedy wrócił z podróży do Włoch |erotycznych bynajmniej nie ucierpiała 4 po- 
na zapytanie lorda Russela, jak mu się Wene-| wodu owych hamulców. 
cya podobała, odrzekł: „Wcale mi się nie po- Jedyną prawdziwą namiętnością kobiet, tak 
dobała, nie miałem tam angielskiego tytoniu." |samo jak i olbrzymiej większości przedstawi- 
A nie był to dowcip. Od wina i tytoniu i hu-|cielek świata zwierzęcego, jest w tym zakre. 
moru przez nie zrodzonego zależały nieraz wa-|sie, budzenie i podsycanie namiętności; zaspa- 
żne decyzye w jego życiu. Zamianowany poe- |kajanie jej było wynalazkiem czysto męskim. 
tą nadwornym napisał dwa listy, jeden, w któ- | Cywilizacya nie tylko nie skrępowała tej isto- 
rym dziękuję za godność i zrzeka się jej, a dru-|tnej żądzy kobiecej, żądzy podobania się, ale 
gi, w którym przyjmuje. zrobiła wszystko, co mogła, aby jej dopomódz, 

Potem, napiwszy się porteru i zapaliwszy |aby doprowadzić ją do słabszego może, lecz 
fajkę, powziął postanowienie... za to chronicznego stanu jakiegoś łaskotliwe- 

Nie dziw, że w utworach tego poety forma|go trwania, wabiącego biernie i czynnie. „Masz 
dziwnie piękna, malowanie drobnych wypad- | dyamenty i perly“ mówiła ona tym, które już 
ków i w drobnych rozmiarach jest wszystkiem. | posiadały „najpiękniejsze oczy“, staraj się 
Rozumiał on swój czas, ale nie przeczuł bo-| podobać, Samo skrępowame bardziej czyn- 
lów, rodzących śię już, ani wysnuł nawet wnio-|nych i energicznych wystąpień mężczyzny, 
sków z tego, co przed nim leżało. Wieley ar- | przedłużało ten okres bawienia się z ogniem. 
tyści wszystkich czasów pociągali go: Chaucer, Rozwój stosunków miłosnych przez wieki 
Shakespeare, Milton, Wordsworth, Dante i Go-|całe odbywał się w kierunku pożądanym dla 
ethe. Największym z nich nie dorównał w kla | kobiety, w kierunku coraz dłuższego ich prze- 
syzyzmie a o idee swego czasu nię dbał, Je-| wlekania, coraz większego oddalania ich celu 
go znaczenie w literaturze będzie mimo dzieł |na korzyść środków. Cywilizacya zniosła bru- 
wielkich, jakie zostawił, drugorzędne. /Xaże. |talne, zbójeckie opanowywanie kobiety przez je- 
dnego przygodnego jej wielbiciela, wprowa- 
dzając natomiast stałe, chroniczne, rozkoszne 
dla niej i dręczące mężczyznę wspólzawodni- 
ctwo wielu samców, drażnionych całym prze- 
pychem samiczej bierności, spotęgowanej sztuką, 
uświetnionej blaskiem kultury, a kagańcami kul- 
tury zabezpieczonej przeciw buntówi krwi mę- 
zkiej. Bojąc się może, aby święty ogień nie 
wygasł doszczętnie, aby się nie rozproszył na 
iskierki kulturalnego flirtu, kodeks społeczny po- 
zwala od czasu do czasu żywiej wybuchać płomie- 
niom, jakgdyby odtwarzać orgie dawnych pół- 
dzikich hareów miłosnych. Oto, należycie okieł- 
zany i prowadzony na mocnym pasku przyzwoito- 
ści towarzyskiej adorator porywa półnagiei drżą- 
ce ze wzruszenia bożyszeze swoje, nie po to jed- 
nak, aby zniknąć z niem w barzanach, albo za- 
przepaścić się w jaskini, ale po to tylko, aby, 
zatoczywszy krąg dokoła salonu, posadzić pro- 
mienne brylantami, upojone zwierzę na kożet- 
ce, obok uśpionej ciotki albo matki. 

W dotychczasowych dziejach miłości od. 
było się tylko jej zkodiecenie — feminizacya — 
rozdrabnianie namiętnego wybuchu mężczyzny 
na tysiączne przebłyski zalotności nawpółbier- 
nej. Skrępowanie brutalstwa sameów jest tyl- 
ko jedną stroną medalu. Na drugiej widzimy, 
jak miłość, wzbierająca niegdyś od czasu do 
czasu szalonym potokiem namiętności i uwal- 
niająca znowu na dłuższą chwilę nerwy i mię- 
śnie mężczyzny, pozostawiająca wolne ujście 
innym postaciom jego energii życiowej, powoli 
zaczęła się rozpływać po wszystkich komór- 
kach jego mózgu, przesączać się we wszystkie 
atomy jego jestestwa, narkotycznem upojeniem 
zatruwać mu wolę, mącić rozsądek, rozmięk - 
czać serce. Jest to nieświadoma ironia przyro- 
dy, jest to bezwiedna zemsta niewolnice hare- 
mu, które chciano posiadać na stałe, osłonić 
przed huraganem wściekłości współzalotników. 
Niebaczny pan stworzenia skrępował tylko 
siebie, pozostawiając kobiecie to, co najwyżej 
ceniła w życiu pierwotnem — możność długo- 
trwałego budzenia pożądań. Jeden z socyolo- 
gów amerykańskich znajduje, że kulturalny 
dobór miłosny odbywa się wyłącznie prawie 
pod egidą mężczyzny —ż zupełnem niemal po- 
minięciem wyborczych praw kobiety. Powie- 
działbym, że brak prawa wyboru sianowczego 
i realnego wetuju ona sobie ciągłem, nieusta- 
jącem, zmiennem i urojonem tylko wybiera- 
niem. Stało się to jej naturą drugą, było jej 


BEZ.QBŁUDY. 


Wśród wieńców i kwiatów przewieziono 
z dworca kolei i złożono na Powązkach zwło- 
ki Anieli Wyrwiczówny, artystki teatru kra- 
kowskiego. Zabił ją współtowarzysz zawodu, 
Chądzyński, niszcząc w ten sposób ciało uko- 
chanej kobiety, której posiadać nie mógł; za- 
bił i w tejże chwili sobie odebrał życie. Czy 
duch samobójcy będwe mógł jeszcze ścigać 
duszę zamordowanej, czy wiekuista klątwa po- 
żądania stanie się jego piekłem, czy cienie ko- 
biet w życiu pozagrobowem równie są bez- 
bronne wobec pozagrobowych „panów”, jak 
ciała ich na ziemi — są to pytania, na które 
religia, filozofia i poezya różne dawały już 
i dawać będą odpowiedzi. Powróćmy na ziemię. 

W jednem: z. czasopism, podających kolejno 
ważniejsze i mniej doniosłe szczegóły zajścia, 
umyślne korespondencye telegraficzne i listo- 
we, doc'owne brzmienie mowy Kotarbińskiego 
nad wywożoną z Krakowa trumną zabitej—na 
sząrym końcu numeru, już w rubryce wypad- 
ków policyjnych, opisano w kilkunastu wier- 
szach drobnego druku pewien „dramat zbro- 
dniczy“. Ona miała lat 17 i mieszkała przy 
ulicy Krochmalnej, on—jej narzeczony, lat 26— 
przychodził do niej często po robocie w „stanie 
mocno podnieconym'' i dręczył ją swoją za- 
zdrością. Przed kilku dniami przyszedł również 
i, kiedy oznajmiła, że z nim zerwie, „wydo- 
bywszy uóż zadał nim narzeczonej dwa ciosy. 
Rany są ciężkie. Po opatrzeniu ich, ofiarę za- 
palczywości narzeczonego odwieziono do szpi- 
tala św. Ducha.“ 

Jeżeli tam umrze, nikt oprócz osób najbliż- 
szych i urzędowych wiedzieć o tem nie będzie; 
wydarzenie ukaże się tylko raz jeszcze w mie 
sięcznym albo dwutygodniowym rachunku re- 
portera. Bardzo słusznie. Społeczeństwo nie 
może jednako płakać wszystkich swych dzieci, 
a i p. Kotarbiński winien się oszczędzać, Ale 
„zbrodniczy dramat * świadczy, że nietylko 
w cieplarnianem środowisku sztucznych uczuć, 
drażniących położeń i pokus Schopenhauer'ow- 


ska „wola gatunku" nie umie czasem nagiąć | naturą a w połaczeniu ze sztuką, pod osłoną to- 


arakterów z fizyognomii, narażał jednostki do swoich celów. Nie umie, czy nie|warzyskiego kodeksu, zwłaszcza w pewnych 
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warunkach wyjątkowych, zagłuszyło w niej 
wszelkie inne popędy, skazało na wieknisty 
glód swych półwrażeń, na ciągłą pogoń za 
niepochwytnymi odblaskami i odgłosami uczuć, 
za niecielesną realizacyą miłości cielesnej. 

Czy może sobie odmówić tej rozkoszy? Na 
szczęście skobiecona miłość mężczyzny nie gro- 
zi już jej dzisiaj tak często rokoszem. Zdarza 
się to jednak. Do ubrylantowanych owymi od- 
blaskami buduarów, przepojonych atmosferą 
łaskotliwej obojętności kobiecej, wdziera się 
czasem zwierze przedpotopowe. Już sama bier- 
ność jest dla niego wyzwaniem, a cała dozwo- 
lona przez kulturę, nakazana przez nią lubie- 
Żność odbiera mu zmysły. Widzi on jak pło- 
mień, pożerający niegdyś jego przodków na 
widok samiey, rozlał się tutaj łagodnem cie- 
płem po tych aksamitnych poduszkach, uróżo- 
wił kotarę dziewiczego łoża alabastrowym pół 
blaskiem rozjaśnił nagie statuetki, misternie 
powygryzał koronki rannego albo wieczornego 
negliżu.. W zwierzęciu budzi się atawistyczna 
pamięć owych dni namiętnych, gorących, kiedy 
pieśnią godową był mu szum olbrzymich rodo- 
d ndronów, kiedy w twórczych płomieniach sza- 
lejącego jaskiniowca tajała, jak wosk, i płonę- 
ła bierność samicy, kiedy nie bukiecik białych 
konwalii w wazoniku różowym pędził mu krew 
w żyłach, ale miłosne orgie potworów, albo 
odgłosy buchającego ogniem wułkanu. 

Szczęściem, cywilizacya, skazując go na pie- 
kło, daje mu zarazem, w postaci rewołwera, 
możność rozsadzenia czaszki swojej i cudzej. 
Czy może odmówić sobie tej rozkoszy? Nie 
bronię tu jaskiniowców, druzgoczących szczę- 
EE buduarowe; wykładam tylko ich psycho- 
ogię. 

Częściej jednak nie jaskiniowiec, ale neu- 
urastenik zabija niezdobytą, drażniąco bierną 
istotę. Szalone orkany namiętności nie miotały 
nim nigdy, nie palił go płomień żądzy; w bez- 
bronnym mózgu powoli i nieznacznie, ale z cho- 
robliwą nieodpartośścią tworzy się osad z tych 
wszystkich pyłków, listków, strzępków, stano- 
wiących przyprawę skobieconego przez kulturę 
popędu, obraz ukochanej niewyraźny, rozpły- 
wający się, narkotycznie słodki wsiąka w zwio- 
tczałe mięśnie i nerwy, autosuggestya cierpie- 
nia rodzi manię samobójczą i zabójczą, aż 
w końcu ostatni akt lubieżnego somnambali- 
zmu, zależny często od przypadku, od znale- 
zionego po drodze rewolweru, od drzwi otwar- 
tych, wyrywa dwa ciała i dwie dusze z eroty- 
cznego zaduchu naszej kultury. 

Ale ludzkość nie wyrzecze się już dzisiaj 
rozkoszy subtelnej na korzyść silnych instyn- 
któw troglodyty — tak samo jak nie odstąpi 
biesiadnego stołu dla dymiącej krwią zdobyczy 
łowów pierwotnych. Można i należy pragnąć 
jedynie odświeżenia przepojonej erotyzmem 
atmosfery życia; zniewieściałość uczuć męskich 
dała już więcej, niż dać była powinna, środ- 
kiem zaradczym na buduarową niemoc instyn- 
ktu musi być w najbliższym jego okresie roz- 
wojowym—zmężnienie uczuć kobiecych, a więc 
przedewszystkiem zwrócenie im prawa bardziej 
stanowczego, wolnego i bardziej realnego wy- 
boru. Półprzyjemne przedłużanie stosunków, 
nie mających się nigdy kończyć rozkoszą, usta- 
nie wówczas samo przez się. Serca pań i pa- 
nienek stworzenia drgać będą żywiej, ale nie 
w tylu, co dzisiaj, kierunkach, bierność, wobec 
większej swobody ruchów, stanie się uczciwą 
i wyraźną wskazówką obojętności, galareto» 
wata miłość neurasteników albo stężeje w zdro- 
wszej atmosferze, albo nie znajdzie dla siebie 
miejsca. 

Maryan Bohusz. 


GŁOSY. 


Biuro posłańców. — Wspomnienie pośmiertne, —Z to- 
warzystwa muzycznego. — Szpital dla dzieci. —Mała 
omyłka.— Kolonie letnie. 

(w) Z inicyatywy p. Oberpolicmajstra w krót- 
kim zapewne czasie nastąpi zmiana w położeniu 
posłańców warszawskich, projektuje się miano- 
wicie skasować istniejące obecnie dwa biura 
posłańców, bądące prywatnem przedsiębiorstwem 
p. Biernackiego, z którego tenże ciągnie zyski 


GŁOS. 


olbrzymie, a natomiast utworzyć stałe biuro po- 
słańców przy kontroli sług, pozostającej pod za- 
wiadywaniem władz miejskich. W szeregu środ- 
ków, przedsiębranych przez p. Oberpoliemajstra, 
według pewnego konsenkwentnie obmyślanego 
planu, projektowana reforma będzie jedną z naj- 
bardziej doniosłych w życiu naszego grodu i za- 
znaczy się dość wyraźnie. Przypomnę tu tylko za- 
miary pod względem regestrowania różnych kate- 
goryi ludności zarobkującej, jak stróżów domowych, 
stróżów noenych, dorożkarzy, wyrobników, tra- 
garzy i t. p. oraz pod względem wyraźnego 
określania ich obowiązków, mającego główne 
na celu bezpieczeństwo mienia i życia mieszkań- 
ców, po dokonaniu czego z kolei rzeczy wypa- 
dło i tak ważną kategoryę usługi publicznej, 
jak posłańcy, podporządkować organom władzy, 
co tylko na korzyść tych pracowników publi- 
czności wyjść może. 

Obecnie np. każdy posłaniec za prawo za- 
robkowania opłaca na rzecz biura p. Bierna- 
ekiego 10 kop dziennie, bez względu na to, ile 
sam, zarobić zdoła, gdy zaś przyjdzie choroba, 
lub na stare lata nogi odmówią posłuszeństwa, 
Jos posłańca nie jest godzien zazdrości. Biuro 
zaś z tych 10 kopiejkowych opłat w ciągu je- 
dnego roku zbiera sumkę dość okrągłą. Posłań- 
ców bowiem Warszawa liczy ogółem 450, z któ- 
rych każdy wpłaca do biura 36 rs. rocznie, 
suma więc ta wynosi rs. 16,200, odliczając zaś 
choćby nawet 6200 na koszta administracyi, to 
jeszcze pozostanie 10,000 rs., które, niewiadomo 
za co, wpływają do kieszeni p. Biernackiego. 

W projektowanem zaś przez p  Oberpolic- 
majstra biurze, każdy posłaniec także wnosić 
będzie pewną opłatę od dziennego zarobku do 
kasy, lecz pieniądze te, po potrąceniu oczywi- 
ście kosztów utrzymania biura, przelewane będą 
do kasy oszczędności na osobisty rachunek ka- 
żdego, tak, że porzucający zajęcie swe posła- 
niee w każdej chwili będzie mógł uskładany 
przez siebie fundusz podnieść, i w tym eelu ka- 
żdy z nich posiadać będzie książeczkę, na wła- 
sne nazwisko wydaną. 

Reforma więc powyższa będzie jak gdyby 
pierwszym etapem, na drodze do zmunicypalizo- 
wania instytucyi posłańców, pragnąć tylko na- 
leży, aby posłańcy pod nową firmą z niemniej- 
szą sumiennością wywiązywali się ze swoich 
obowiązków względem pubłiczności, nie podda- 
jąc się przytem ubocznym racyom, nie mają- 
cych żadnego związku z ich powołaniem. 


x = 

(—) Dr. Władysław Jabłonowski, żołnierz, 
podróżnik, lekarz, zmarł w dnia 9 b. m. w Bur- 
gasie (Rumelia wschodnia) na stanowisku leka- 
rza, w międzynarodowej służbie zdrowia. Zmarły 
znany był w naszych i zagranicznych sferach 
naukowo-lekąrskich, ze swoich wielokrotnych 
ekspedycyi w głąb Azyi, czynionych z polece- 
nia międzynarodowej rady zdrowia, w celach 
hygieny publicznej, jak również ze swoich prac 
naukowych głównie epidemyologii Wschodu do- 
tyczących. Pracami swemi zasilał $. p. dr. Ja- 
błonowski pisma lekarskie krajowe i obce. 
„Przegląd lekarski” wydał w osobnej książce 
jego barwne pisane „Szkice sanitarne z Persyi.” 
„Kłosy” i „Wędrowiee” umieszczały opisy po- 
dróży zmarłego po mnzułmańskim Wschodzie. 
Nie mogąc dotykać w krótkiem kronikarskiem 
wspomnieniu wybitnych faktów z żywota, peł- 
nego ruchu i przygód, musimy poprzestać na 
tych kilku słowach, które poświęcamy pamięci 
tego zasłużonego człowieka. 


* 
* 
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(k—i) Środowy wieczór towarzystwa muzy- 
cznego (w ubiegłym tygodniu) postawiłby recen- 
zenta w prawdziwym kłopocie gdyby go z tego 
nie wybawił p. Kreister. Z praktyki pedagogi- 
cznej wiem, że nie należy bezwarunkowo zbyt 
zachęcać, jak również nie trzeba zniechęcać mło- 
dych talentów a tylko można im dawać rady. 
P. Wasserstrom zachęcamy więc do pracy—a na- 
dzieja w przyszłości. Pannie d' Alemberg ra- 
dzimy zmianę nauczyciela, bo głos ma dźwięczny 
i czysty a spazmatyczne ściskanie w gardle przy 
niskich tonach, które się daje odczuwać słucha- 
czowi, przypisujemy nieudolności lub też niedbal- 
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stwu kierownictwa. Co zaś do p. Kreislera, to 
o nim możemy mówić swobodnie, gdyż nie jest 


już uczniem, lecz skończonym artystą, jakkol- 


wiek ma lat 19. (?) Jego technika jest bez za- 
rzutu ale w grze czuć brak inteligencyi, który 
nadaje jej charakter raptusowo-nerwowy, pory- 
wający czasem publiczność, ale na wytrawnym 
muzyku, robi to, niesmaczne wrażenie. Więc też 
i jemu doradzilibyśmy studya u wytrawnego 
pedagoga, któryby pohamował zbytni tempera- 
ment i manifestowanie go rzucaniem się ner- 
wowem. 

Nie ulega wątpliwości, że ozdobą ostatniego 
koncertu „Towarzystwa muzycznego” była p. Ma- 
rya Wąsowska, b. uczennica Szłecera a nastę- 
pnie Rubinsztejna. Tyle o niej czytaliśmy w pi- 
smach zagranicznych, że przyszliśmy na kon- 
cert ze zdaniem z góry wyrobionem —i nie za- 
wiodła naszego oczekiwania: odrazu zostaliśmy 
podbici jej techniką, piękną deklamacyą i miłem 
dotknięciem; dodajmy do tego inteligencyę mu- 


zyczną i prawdziwe zrozumienie każdego utworu, 
a będziemy mieli w krótkości charakterystykę 
jej gry- 


Drugą z biorących udział w tym koncercie 


była p. Ehreutraut, ale radzilibyśmy jej popra- 
prawić układ ust, gdyż nuty, którym się czasem 
udało wyrwać przez prawidłowo otwarte usta 
gą silne i miłe 
dwie piosnki Maszyńskiego, czemu zawdzięcza 


Wykonała ona między innemi 


powodzenie. 
P. Filippp którego wystąpienie w tym kon- 


cercie dopomogło by heraldykowi do odszuka- 


nia pokrewieństwa z onym tradycyjnym Filipem, 
był tak onieśmielony grą p. Wąsowskiej, że go- 
rzej grał niż zwykle. Jego technika, i tak nie 
celująca dokładnością, stała się niemożebną. Do- 
dajmy do tego niesprzyjające okoliczności, które 
p. Herz stworzył przez swoją niedbałość, a bę- 
dziemy mieli pojęcie o tym występie. Już to co 
prawda mógłby p. H. znaleźć chwile czasu, ażeby 
nauczyć się akompaniamentu i najpiękniejszego 
utworu z całej literatury wielonczelowej, nie 
przerabiać po swojemu i nie korygować Raffa. 
Jedno możemy powiedzieć na pochwałę p. F. ma 
on piękny i silny ton. Prawdę mówiąc, nie p F. 
należy obwiniać o współudział w danym kon- 
cercie, gdyż nie on ale dyrekcya układała pro- 
gram, dla tego odważam się zrobić jej uwagę, 
żeby zestawiała mniej więcej równe siły, w ta- 
kim razie będzie to uczczenie wybitniejszych 
sił, a nie obezwładnianie słabszych. 
* . 


* 


(—) Szpital dla dzieci, który we wrześniu 
r. z. obchodził 20-lecie swego istnienia, jest in- 
stytucyą ze wszech miar zasługującą na popar- 
cie. Dla braka miejsca nie podajemy w numerze 
bieżącym sprawozdania z działalności tej pożyte- 
cznej instytucyi nadmieniamy tylko, że szpital po- 
siada fundusze niewielkie i tylko raz do roku 
odwołuje się do ofiarności publicznej. W tym 
celu corocznie urządzany bywa bal, który tra- 
dycyjnie cieszy się wielkiem powodzeniem. Bal 
w r. b. odbędzie się dnia 29 stycznia. Nie jest 
to zapewne najlepsza forma filantropii, ale pu- 
bliezność warszawska, która lubi bawić się na 
cele dobroczynne, powinna na ten zwłaszcza bal 
spieszyć, bo daleko właściwszem jest wspiera- 
nie w taki sposób małych, chorych dzieci, ani- 
żeli zdrowych, dorosłych kawalerów: 

w 


* * 

(8) W Kuryerze warsz. Nr. 23-a znajdujemy 
telegram z Permu, donoszący o założeniu tam 
z kapitałem rs. 116,000 dla przemysłu... koszy- 
karskiego. W oryginale telegramu, jak się domy- 
ślamy, było kustarnyj, tj. drobny domowy. Przy- 
puśćmy jednak, iż specyalista z Kuryera nie rozu- 
miał słowa kustarnyj; powinien był przecież za- 
stanowić się, że dla przemysłu „koszykarskiego” 
nie zakładano by przecież osobnego handlu z ka- 
pitałem 116,000 rs., że doniesienie to nie ma 
sensu, bo czyż podobna otwierać banki specy- 
alne dla popierania np. wyrobu... szuwaksu, ko- 
szyków lub obsadek?! Mędrcowi z Xuryera mu- 
siała dobrze dać się we znaki za młodu... łoza 
i skutkiem tego chyba dostrzega koszyki i inne 
wyroby z łozy tam, gdzie ich wcale niema. 
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(—) Przed kilkoma tygodniami odbyło się po- 
siedzenie komitetu kolonii letnich, na którem 
przewodniczący tegoż komitetu odczytał spra- 
wozdanie za rok ubiegły. Niżej podajemy cyfry, 
świadczące o rozwoju tej pożytecznej instytucyi, 
ta zaś zaznaczymy, że byłoby bardzo pożądanem, 
żeby osoby, które mają zamiar ofiarować po- 
mieszczenie dla kolonii na rok przyszły, zechciały 
wcześniej zawiadomić o tem komitet (pod adre- 
sem d-ra Markiewicza, Miodowa Nr. 3.) Jeat to 
ważnem z tego powodu, że obecnie zarządy dróg 
żelaznych ograniczono w wydawaniu biletów wol- 
nej jazdy. Komitet więc postanowił zwrócić się 
wprost do ministeryum komunikacyi z prośbą 
o wydanie biletów bezpłatnych, ale w podaniu 
musi wskazać dokładnie, na jaką kolej, do jakiej 
stacyi i ile biletów pragnie otrzymać. 

Oto szczegółowy wykaz ilości dzieci i wy- 
datków w roku 1898. 


Nazwa miejscowości Ilość dzieci Rs. kop. 
Sucha 120 dzieweząt 1371 65 
Saniki 8 koszta poniósł 

zarząd cukrowni 
Żyżyn 25 właścicielka mająt. 
Ruda Pabianicka 180 1877 18 
Łagów 90 1017 45 
Przedbórz 229 1788 51 
Trzebnica 50 413 — 
Leszno 150 zarząd cukrown+, 
Ciechocinek 125 2656 63 
Stasinki 126 1425 47 
Dzierżbice 75 550 18 
Psary 120 1198 07 


Razem wysłano 1368, w tej liczbie chłopców 
546, dziewcząt 822. 

IKoszta utrzymania dzieci wyniosły 13,627 rs. 
89 k. zaś administracyi 73,528 rs. 8 k. (wliczając 
kąpiele, szycie bielizny i obuwia, opłatę sekretarki, 
wożnego, dozorców, dozorczyń, gospodyń, służby, 
materyały piśmienne i inne drobne wydatki) 
czyli razem wydatkowano 17,155 rs. 97 kop., 
zaś dochód z rozmaitych źródeł wraz z remamen- 
tem z roku 1892 wynosił 20212 rs. 821/2 kop., 
pozostaje zątem w remanencie na rok bieżący 
3156 rs. 85 kop 


Korespondencya „Głosu.“ 


Zwoleń, w styczniu 1894 r. 

W prasie warszawskiej bardzo rzadko poja- 
wiają się wiadomości z naszego kąta, wiele osób 
zapewne nie wie, co to jest Zwoleń i gdzie Jeży. 
Otóż dla ich wiadomości podaję, że Zwoleń jest 
osadą, położoną w powiecie Kozienickim, gubernii 
Radomskiej, zdala od Wisly i od jakiegokolwiek 
trochę większego miasta, słowem zapadły kąt 
pod każdym względem. Zanim przystąpię do 
scharakteryzowania życia mieszkańców, uważam 
za potrzebne podać kilka cyfr statystycznych. 

Na początku 1892 r. Zwoleń liczył 5995 mie- 
Bzkaliców, pomiędzy którymi 46 osób zapisanych 
było do ksiąg ludności niestałej, co dowodzi sła- 
bego napływu ludności wiejskiej do miasteczka. 
W roku zeszłym w styczniu okazało się ludności 
już 6069, a w lipcu, po uskutecznieniu poprawek 
w księgach ludności naliczono 6190, w czym 
3084 mężczyzn i 3106 kobiet. 

Wspomoiałem, że ludność okoliczna okazuje 
słabą dążność do osiedlenia się w miasteczku 
i rzeczywiście tak jest, gdyż w 1892 r. z miast 
gub. Radomskiej przesiedliło się do Źwolenia 2, 
ze wsi zaś 89 osób, natomiast wysiedliło się do 
miast tejże gubernii 14 osób. do wsi 27. Z miast 
innych gubernii osiedliło się osób 5, ze wsi 23, 
wysiedliło się do miast 3, do wsi 7 osób. Zna- 
czną większość tak przesiedlających się, jak 
i wysiedlających się stanowią kobiety (w pierw- 
szej kategoryi 46 na 21 mężczyzn, w drugiej 
39 na 12 mężczyzn), co wskazuje, iż prawdo- 
podobnie główną rolę gra tu wyjście za mąż. 
Słabą dążność ludności obcej do osiadania w Zwo- 
leniu potwierdza i ten fakt, że w ciągu 1892 r. 
przybyło do nas tylko 110 mieszkańców niesta- 
łych, zaś ubyło 70 


GŁOS. 


Natomiast nasza ludność okazuje silno dąże- 
nie na zewnątrz, o czem przekonywa fakt, iż 
w 1992 roku urząd gminy wydał Awoleniakom 
1463 paszportów wewnątrz kraju, prócz tego zaś 
wzięto 13 paszportów do Cesarstwa i2 zagra- 
nicę. Po większej części, można nawet śmiało po- 
wiedzieć, prawie zawsze, jest to spowodowane 
gonitwa za chlebem powszednim. 

Większość ludności stanowią, jak zwykle pona- 
szych miasteczkach żydzi i na początku 1893 r 
było ich 3349, podczas gdy prawosławnych 7, 
katolików 2781, i ewangielików 32 czyli że 
żydzi stanowili wówczas 55,18%, ogółu ludności. 

Ludność ta mieści się w 417 domach, prze- 
ważnie drewnianych, z których wiele przedsta- 
wia typ dworków drobnej szlachty. 

Głównem zajęciem ludności jest rolnietwo, ro- 
zumie się, że mówię tu wyłącznie o ludności 
chrześciańskiej, gdyż żydzi jak wszędzie trudnią 
się handlem i trochę rzemiosłami. Myliłby się 
jednak, któby sądził, iż roluicwo stoi tu na po- 
ziomie choćby względnie do okoicznych włościan 
wysokim. Gdzie tam, przeciwnie, wsie okoliczne 
znacznie przewyższają nas pod tym względem. 
To też na polach okolicznych zboże bywa gęste 
i wysokie, u nas zaś małe i rzadkie, w niektó- 
rych zaś miejscach wprost dziwię się, że ludziom 
opłaca się zbierać. Grunta bywają nieraz wyja- 
łowione, rzadko widują nawóz i to nie wiele. Go- 
spodarze, posiadający po 20 morgów, ledwie 
mają żyć z czego. Znaczna rolę gra w tej spra- 
wie i niedbalstwo. Weżmy np. łąki mieszczan, 
które rodzą siano twarde i mało pożywne; mo- 
żnaby temu łatwo zaradzić przez przekopanie ro- 
wów, ale cóż, kiedy tylko niektórzy gadają, że 
to zrobią, na czem się wszystko kończy, inni na- 
wet nie gadają. 

Obok rolnietwa zajmują się też mieszkańcy 
i stolarstwem, a mianowicie wyrobem posadzek, 
Ponieważ przed dwoma laty pisano już o tej 
sprawie w „Głosie,” przeto nie będę tu po- 
wtarzał, dodam tylko, że przemysł ten coraz bar- 
dziej upada i dostaje się w ręce żydowskie. 

W następnym liście podam wam krótką cha- 
rakterystykę życia mieszczan zwoleńskich, tu zaś 
na zakończenie nadmienię tylko, iż w okolicy, 
w Wylezinie mamy kilka chalup żydów rolników, 
toż samo w gm. Grabów i około Rywicy. 

A. Gs 


Przegląd Społeczny. 


Łódż. („Kor. Głosa”.) Choć interesa łódzkie idą 
pomyślnie i żadne powikłania kredytowe nie psują cza- 
rownego snu na.. rosnących milionach, mimo to z nasta- 
niem zimy doroczne „koguciki* niemal co tydzień 
zaglądają do murów fabrycznych. Podejrzewać nie 
w tem nie wolno, twierdzić—tym mniej, Jedynie 
wolno zaznaczyć to dziwne zjawisko zimowe. — 
Ostatnio spłonęła niemal doszczętnie wielka przę- 
dzalnia bawelny F. Zacherta w Zgierzu, powodo- 
wując 300,000 strat i pozbawiając zajęcia 240 lu- 
dzi. Nie straci na tem właściciel, bo tabryka była 
ubezpieczona; zarobią konkurenci, bo zdobędą wię- 
cej zamówień, które już dziś ogromem swoim zmu- 
szają ich do pracy dniem i nocą na zmianę. Naj- 
gorzej może wyjdą na tem pracownicy firmy, o ile 
zawiedzie ich przyrzeczenie, iż do czasu odbudowy 
fabryki otrzymywać będą systematycznie zapomogi, 
A tymczasem zamówienia napływają ze wszystkich 
okręgów Cesarstwa w niespodziewanej obfitości, — 
I... Łódź się bawi! — Bawi się operą, choć w mu- 
rach swoich miała już lepsze. Bawi się na balach 
prywatnych i publicznych, których było już kilka- 
naście, a będzie jeszcze drugie tyle. Bawi się 
w cyrku trynmfami naszej „chluby“ narodowej —si- 
łacza Pytlasińkiego nad współzawodnikami łódzkimi 
i zagranicznymi; wreszcie— bawi się na koncertach, 
które stanowiły prawdziwą okrasę bieżącego mie- 
siąca. Było ich cztery: dwa wypełnił głośny skrzy- 
pek Kreisler, jeden—Barcewicz i Lidowa, i osta- 
tni— rodzina 'Trapszów, opuszezająca scenę łódzką. 
Po zatem—dyskonto poszło w górę z powodu braku 


gotowizny na rynku łódzkim i, p. Herbst obchodził, 
jubileusz 25-letniej działalności na polu przemysło-; 


wem i teatr nasz 50-lecie swej egzystencyi w Ło- 


M 4 
dzi, Wreszcie — w zeszłym tygodniu uks“ ' sią 
pierwszy numer nowej gazety: „Łodziuskij lmok.* 

lzar, 


~i 


Z Wieluńskiego. (Kor. „Głosu.*) Kilkakrotnie 
spotykałem w „Głosie“ wzmianki o wychodżtwie 
robotników z Królestwa Polskiego do Niemiec. 
Z tego powodu p. A. L. obywatel ziemski wywo- 
dzi skargi i stawia smutne horoskopy obywatelom 
na przyszłość, Uważam za najznpołniej słuszne za- 
przeczenie, które zrobił korespondent „Głosu“ 
w Nr. 1 r. b., jakoby robotników u nas dostać 
było trudno. Mieszkając nad samą granicą i przy 
kolei pruskiej, mam od dwóch lat sposobność przyj» 
rzeć się owym stosunkom, Mam do czynienia be- 
zustannie tak z obywatelami jak i z robotnikami, 
z jednymi, jak i z drugimi niejednokrotnie o spra- 
wie tej rozmawiałem. Nie wiem, czy można narze- 
kać na brak robotnika tam, gdzie np. o 2 wiorst 
od miasta powiatowego Wielunia płacą robotnikom 
po 30 kop. w czasie żniwa, zaś w Czasie kopania 
kartofli 12 kop. i, pomimo tego, robotnika nie brak, 
jeśli ta wypłata jest regularną. Przy tem robota, 
o której mowa, jest tylko sezonową, zimą zupełnie 
nstaje. Z czegoż ima żyć robotnik bezrolny wiejski 
i czy jest w stanie przy największej nawet 
oszczędności zarobić tyle, aby mu na zimą pozo- 
stało na wyżywienie siebie i rodziny? Tymczasem 
w Prusach w majątkach wiejskich płacą dziennie 
przeciętnie markę i dają pożywienie oprócz okrasy. 
Następnie w razie kalectwa lub choroby życie pra- 
cownika jest zabezpieczone. W fabrykach zaś, na- 
przykład w cegielniach, fabrykach cementu i t. p. 
zarabiają nasi robotnicy od 3 do 6 marek dziennie, 
Wobec tego jak można dziwić się ludziom, że idą 
zagranicę i szukają środków do Życia, czyż lepiej 
byłoby aby w zimie podczas braku roboty kradli 
lub rozbijali? Wcale nie pochwalam bezwgłędniefwy- 
chodźtwa zagranicę, gdyż poniekąd ujemnie ono 
wpływa na moralność ludu, ale trzeba jednakże 
przyznać, że jest ono skutkiem warunków ekonomi- 
cznych nie zaś umyślnej agitacyi. Organy władzy 
dokładają wszelkich starań, aby powstrzymać ten 
ruch emigracyjpy. Najlepszym jednakże środkiem 
dla powstrzymania robotników od ;wychodźtwa jest 
wydzierżawianie im ziemi, wynajmowanie tanich mie- 
szkąń na odrobek. Nikt nie wymaga aby obywa- 
tele nasi płacili tak, jak zagranicą lub w fabrykach, 
gdyż jest to niemożebne wobec taniości zboża, 
a ewentualnie i braku zbytu, ale że dużo możnaby 
jeszcze zrobić dla robotników, aby im umożliwić 
egzystencyę i zyskać ich przychylność, to więcej 
niż pewne. Nieraz służbę dworską u nas traktuje 
się gorzej jak bydło, gdyż konia, krowę leczą, gdy 
zachoruje, robotnika zaśnie; koniowi dają dobrą 
stajnię, parobkom zaś takie mieszkanie, że policya 
czasem {musi zmuszać właścicieli ziemskich do repe- 
racyi budynków gdyż te lada chwila zawalić się 
mogą. N. 


Z CESARSTWA. 


Wilno. (Kor. „Głosu.*) Pogłoski o projekcie 
założenia w naszem mieście Towarzystwa rolniczego 
są całkiem bezpodstawne, 4a to mamy nowe Towa- 
rzystwo wyścigów konnych, które powstało w Wi- 
szowie, dobrach p. Konst. Gnoińskiego, Na czele 
Towarzystwa stoi ks. Gagarin, wiceprezesem jest 
p. Roman Ursyn Niemcewicz, syn marszałka, — 
W lntym zostanie osądzoną sprawa p. Rogowskiego, 
profesora farmacyi, oskarżonego o zabójstwo Fsej- 
ganga—z zazdrości. —Browar Szopena kupił żyd Ep- 
stejn za 250,000 ra. Tym sposobem oba największe 
browary tutejsze są w posiadaniu Żydów (drugi 
należy do Lipskiego). — Hotel „Nieszkowskiego* pan 
Józef Wołodkowicz sprzedał p. Rewieńskiemu za 
80,000 rs. — Dobra Łuczaj w pow. Dziśnieńskim, 
nabyte pod „zakładną* od hr. Mostowskiego przez 
pana Bortkiewicza, kupił obecnie ks. Kantakuzen; 
dobra te posiadają 8000 dzies. obszaru cena sprze- 
dażna 210,000 rs.—Wystawiono na sprzedaż bubli- 
bliczną dobra Poszyrwińce hr. J. Ledóchowskiego — 
za długi. Domy hr. Ledóchowskiego w Wilnie 
sprzedano z licytacyi. — Sąd okręgowy wileński 
skazał Fran. Salamona, włościanina, na 8 lat cięż- 
kich robót za rozmyślne ojcobójstwo, Motywem 
zbrodni—spór niezażegnany o grunt. — Umarł tu 
é. p. Zyg. Rewkowski, profesor, lat 86, W uniwer- 
Bytecie wykładał ongi matematykę (rachunek praw- 
dopodobieństwa).—Szkołę rysunków dla rzemieśłni- 
ków otwarto tu przy ulicy S-to Jerskiej z inicya- 
tywy i z funduszow p. Józefa Montwiłła, — Budżet 
miejski za rok zeszły wykazał rs. 37000 niedoboru; 
na jego umorzenie miasta podniesie na lat dwa 


podatek od nieruchomości, Na r, b. budżet wynosi 
605,000 rs.— Brudna sprawa pomiędzy lır. Korwinóm- 
Milewskim a p. Leonem Pusłowskim, będzie roz- 
strzyganą raz jeszcze w izbie sądowej wileńskiej, 
w drodze apelacyi.—Magistrat m. Wilna ofiarował 
3000 rs. na dom pracy. G—a. 


Z ZAGRANICY. 


Kraków. (Kor. „Głosu”), Tragiczny wypadek 
zabójstwa i samobójstwa, którego ofiarami padli: 
aktor Micbał Chądzyński i artystka tutejszej sceny 
Aniela Wyrwiczówna, wywołał w mieście wielkie wra- 
żenie, Motywów zbrodni szukać należy w zawiedzio 
nej, nieodwzajermnionej miłości egzaltowanego mło- 
dzieńca, pobudki zaś do krwawego czynu chyba 
w napadzie erotycznego szału. Zwłoki Wyrwiczówny, 
która zajmowała wybitne stanowisko na scenie kra- 
kowskiej, przewiezione zostały do Warszawy. —(i- 
829, panującą w pięknej sali lwowskiego parla- 
mentu, którego członkowie większą część esyi 
przepędzają w bufecie lub przyjmują gości w sali 
i „kulnarach* izby — przerwana została kilka dni temu 
wystąpieniem posła Stanisława hr. Badeniego. Wnio- 
sek brata namiestnika odnosił się do kwestyi szkol- 
nej, mianowicie do rozkładn ciężarów na tak zw, 
prestacye szkolne między obszary dworskie a gminy. 
Dotychczas nienormalność polegała na tem, że do 
ciężarów tych przyczyniały się głównie gminy, pła- 
cąc 9%, na cele szkolnictwa ludowego, podczas 
gdy dworskie obszary zaledwie 3*/,. Projekt bra- 
biego Badeniego, mający wszelkie szanse nrzeczy- 
wistnienia się w bliskiej przyszłości, zaleca unor= 
mowanie tego stosnnku, czyli przejęcie przez dwory 
równorzędnego gminom ciężaru szkolnego, W takim 
razie dwór i gmina przyczyniać się będą w ró- 
wnym stopniu, po 60/,, do rozwoju oświaty ludowej. 
Ważność wniosku p. Badeniego uwydatnia się sama 
przez się, bo przez wybitne stanowłsko jakie pro- 
jektodawca zajmuje wśród szlachty galicyjskiej, 
Projekt reformy wyborczej nie doczeka się, o ile 
wiemy, załatwienia w czasie bieżącej sesyi sej- 
mowej, Wniosek p. Romańczuka o zaprowadzenie 
bezpośrednich wyborów w gminach wiejskich prze- 
kazano na żądanie włościańskiego (7) posła pana 
Dawida Abrahamowicza do komisyi administracyj- 
nej—inaczej pogrzebano go dla niezamącenia ciszy 
i spokoju sejmowego. — We Lwowie bawią obecnie 
ministrowie: Madeyski i Jaworski, których podej- 
mują obiadkami profesorowie wszechnicy i posło- 
wie sejmowi.—Adwokat kołomyjski p. Dębicki ofia- 
rował tysiąc złr. na budowę teatru ruskiego. 

Vox. 


PRZEGLĄD POLITYCZNY. 


W braku ciekawych wiedomości z głównych 
ognisk życia politycznego, dzienniki zajmują się 
gorliwie przesileniem ministeryalnem w Serbii, 
Pomiędzy królem a rządzącem stronnictwem ra- 
„dykalnem oddawna już istnieją nieporozumienia. 
Król nie chce ulegać polityce stronnictwa i pra- 
gnie umorzyć proces, wytoczony b. ministrom li- 
beralnym. W polityce zewnętrznej stronnictwo 
tadykalne dosyć otwarcie występuje przeciw Au- 
stryi, co wywołało nieporozumienia i rząd serb- 
ski musiał załagadzić sprawę w Wiedniu, 

W trakcie układów z przywódcami radykali- 
stów przybył nagle do Belgradu Milan, wezwany 
przez syna. Milan, jak powiada dla ocalenia kra- 
ju i dynastyi, dołoży wszelkich starań, ażeby po- 
wikłane sprawy rozplątać, zaczął zaś od tego, że 
poradził królowi skonsygnować wojsko i zawiesić 
posiedzenia skupczyny. Radykaliści uważają przy- 
bycie do Belgradu Milana za pogwałcenie konsty- 
tucyi, ex-król bowiem zobowiązał się uroczyście 
(za odpowiednie wynagrodzenie), że do kraju nie 
wróci. Część stronnictwa zgadza się jednak na 
kompromis, na proponowanych przez króla wa- 
runkach, byle utrzymać się przy władzy. Czy 
porozumienie dojdzie do skutku — trudno przesą- 
dzać, jeżeli jednak główną rolę w przesileniu, 
jak o tem z dobrych źŹrodeł zapewniają, gra po- 
lityka zagraniczna, najprędzej utworzony zostanie 
gabinet koalicyjny, który przygotuje grunt do rzą- 
dów Garaszanina, przyjaciela Austryi. 

Posłowie parlamentu niemieckiego żywo roz= 
prawiają o projektowanych przez rząd podatkach. 
Po nienawistnym dla wielu podatku od tytoniu, 
przyszedł pod obrady podatek od wina. Przeciw 
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projektowi tego podatku zaprostesował w parla- | czasopism.—W końcu r. 1892 w zakładzie Studzieńcu pozo- 


mencie wirtemberski członek rady 
Mitnacht. Zaznaczył on, że w 187t r. rząd zobo- 
wiązał się wobec Wirtembergii nie podnosić po- 
datku od wina. Projekt ten dał powód do wielu 
komentarzy, Wkrótce potem rozeszła się wiado- 
mość, ze cesarz przy adjunta swego posłał ks. 
Bismarckowi kilka czy kilkanaście butelek stare- 
go wina, życząc b. kanclerzowi rychłego wyzdro- 
wienia, Bismarck zaś oświadczył, że po powrocie 
do zdrowia przyjedzie do Berliua, żeby za dar ten 
osobiście podziękować, Zaczęły się znów więc 


rozprawy o powrocie starego kanclerza do 
władzy, Tymczasem cesarz bardzo niedawno 
oświadczył, że zgadza się zupełnie na po- 


litykę Capriviego, zwłaszcza podziela jego zdanie 
o traktacie z Rosyą, Urzędownie zaznaczony 
w Niemczech brak roboty w fabrykach czyni za- 
warcie ugody tymbardziej pożądanem. 

W Berlinie jednego dnia odbyły sie 5 mityn- 
gów robotników, nie mających zajęcia. Na jednem 
z takich zgromadzeń aresztowano mówcę, Gum- 
plowicza, syna znanego profesora z Gracu. 

Francya prawdopodobnie będzie miała nową 
wyprawę—do Madagaskaru, gdzie stan rzeczy jest 
groźnym, jak zapewnia rząd, który jednak odma- 
wia izbie dalszych, bardziej szczegółowych wy- 
jaśnień. Znany mówca hr. Mun, którego przy 
wyborach do nowej izby przegłosowano, obecnie 
wybrany został w Morlaix. 

Rozruchy na wyspie Sycylii oraz w Massie 
| Carrarze o tyle o ile uśmierzono, natomiast 
w rozmaitych miastach były zaburzenia robotnicze. 
W każdym razie grożące rządowi niebezpieczeń- 
stwo ogólnego powstania żywiołów niezadowolo- 
nych minęło. Rząd odroczył posiedzenia parla- 
mentu. Minister finansów Sonnino opracował 
projekt budżetu, zmniejszający wydatki (głównie 
zmniejszenie pensyi urzędnikom i subsydyów) o 40 
milionów i zwiększający dochody (podatek grun- 
towy i dochodowy) o 50 milionów lir. 


KRONIKA POWSZECHNA. 


Projekty i rozporządzenia rządowe. 


Smieżo zatwierdzono nowe prawo o inspek- 


związkowej stający pod opieką Tow. osa d rolnych i przytułków rze- 


mieślniczych, było 161 wychowańców, w r. zaś 1893 do- 
stawiono do osad 53, W tymże 1893 r. ubyło po upły* 
wie czasu, oznaczonego wyrokiem —22 i uwolnionych wa- 
runkowo 22. razem 44 wychowańców. (Co do zajęć, 28 
było stolarzy, 18 koładziejów, 18 kowali, 17 krawców, 
14 szewców, 12 cieśli, 18 ogrodników, oraz 36 rolników 
i używanych do kuchni, pralni i innych posług. — Płoce 
kie Tow. wioślarskie liczyło członków w końcu r, z, 129. 
Lokal zimowy tegoż towarzystwa na żądanie p. guberna- 
tora został zamknięty. Towarzystwo istnieje od r. 1885.— 
We wsi Bałtów gm. Piętkowice pow. lłżeckiego pojawi- 


ła się cholera. —Tegoroczny bazar dobroczyn- 


' n'y w Łodzi dał kasie tamtejszego Towarzystwa dobro- 


czynżości rs. 4,952 czystego dochodu. — Na 
maryjski 


szpital 
w ielcach odegrano „Tatuś pozwolił,” 
„Okrężne” i operotkę „Lizka i Fryzek,* nadto odbyły się 
żywe obrazy i tańce, 
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Kronika ekonomiczna. Z kasy pożyczkowej 
przy Warsz. Tow. Dobr. korzystało w r. z. 336 drobnych 
przemysłowców i rzemieślników, którym wypożyczono rs, 
63,936. — W ciągu r. z. droga żelazna Warszawsko-Wie- 
deńska miała ogółem dochodu brutto 11,144,407 
rs. 3 kop. t. j. o 1,015,195 rs. 24 kop. więcej w poró- 
wnaniu z rokiem 1892 m. — Ż powodu przypadającego 
w r.b. 50 letniego jubileuszu tej drogi p. J. Vogtman 
i K. Wrzosek, urzędnicy wydziału ruchu, przystąpili do 
opracowania tablic statystycznych, graficzno- 
poglądowych, obejmujących ruch pasażerów i towarów, 
od czasu jej założenia do końca 50 lecia„—Powstała spół- 
ka celem budowania za rogatkami powązkowskiemi do- 
mów dla robotników i osób wojskowych, za- 
mieszkujących tamże podczas lata.— P, Olszewski, prowi- 
zor farmacyi, wynalazł masę, która! ma zastąpić cel- 
lułoid i kość, ma ten sam połysk, trwałość, daje się rzeź- 
bić i zabarwiać na różne odcienie, przytem będzie 20 ra- 
zy tańsza,— W m. Wyszogrodzie tamtejsze stowarzyszenie 
spożywcze otworzyło własny skle p.—W pow. Łę- 
czyckim dobra Nowe Młyny rozparcelowano 
między włościan.—W Radomiu powstaje szkoła koes 
szykarstwa dla dziewcząt wiejskich. Fundusze już 
zapewnione. — Tow. akcyjne fabryki wyrobów bawełnia- 
nych „Zawiercie” będzie udzielało za ubiegłą kampaiię 
20% dywidend y.—PP. Weisblum i Fuchs zakłada» 
ją w Kaliszu fabrykę wyrobów pończosz. 
niczychb, będzie więc to trzecia już w tem mieście 
fabryka dziewarska, — W r. z. liczba emigrantów, 
przyoyłych do portu new-yorskiego, wynosiła 357,857 
osób. Najwięcej przybyło Włochów, a mianowicie 65,000, 
następnie z Austryi 56,000, Trzecie miejsce zajmują 


cyi fabrycznej, według którego zorganizowana | Niemcy z cyfrą 54,160 osób, czwarte Anglia (50,000, w tej 


będzie surowsza kontrola nad fabrykami, skład inspekcyi 
będzie wzmocniony a posady mechaników gubernialnych 


zostaną zwinięte, — P. minister komunikacyi zatwierdził! która to cyfra jest olbrzymi 


nowe przepisy o biletach bezpłatnych iul 
gowych, wydawanych urzędnikom i ıch rodzinom na ko- 
lejach skarbowych. Każdy urzędnik etatowy może w cią- 


liczbie 80,000irlandczyków), Ze Szwecyi, Norwegii i Da- 
ni przesiedliło się do Stanów Zjednoezonych 46,000 osób, 
ze względu na niewielką lud- 
ność tych krajów; z Rosyi 46,800 osób, prawie wyłą- 
cznie żydów, z Francyi 3,305 osób, Ze wsaystkich państw 
europejskich najmniej przybyło z Hiszpanii, gdyż zale- 


gu roku jeździć we własnych interesach za biletami bez- | dwie 79 osób. 


płatnymi jednorazowymi nie więcej nad sześć razy, Jeże- 
li urzędnik już korzystał z tego prawa, może jeszcze od- 
być tylko trzy przejazdy w ciągu tegoż roku, ale za opła- 
tą zniżoną o 50%. — Podobae przepisy 
i rodziny urzędników. Oprócz zaś tych biletów będą wy- 
dawane t. z. bilety służbowe prowizyj1e. — Departament 
komunikacyi lądowych i wodnych zarządził osadzanie szos 
drzewami. Na wiosnę rozpoczną się roboty pod kierun- 
kiem agronomów. Sadzonek dostarczą leśnictwa rządo- 
we.—Ministerynm spraw wewnętrznych wydało rozporzą- 
dzenie, równające pod względem praw cywilnych kara i- 
m ów z chrześcianami. — Moc prawa o obłożeniu cłem 
biletów kredytowych została przedłużona do 
d. 1 stycznia 1897 r, przyczem dodano drobne uzupeł- 
nienia. — Wobec wzrastających wydatków miast na ko- 
szta administracyi, policyi oraz różnych melioracyi zamie- 
rzono zwiększyć i ustalić dochody, przez nałożenie o p ła- 
ty od przewożonych kolejami towa rów, co właśnie 
zastosowano w Łodzi, Dochód z tego źródła uczyniłby 
około miliona rubli rocznie. — Na budowę soboru 
prawosławnego w Warszawie z ofiar prywat- 
nych wpłynęło dotychczas rs. 131,541. Oprócz tego N. Sy- 
nod asygnował Rs. 32,930, co czyni razem Rs, 164,471, 
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Kronika społeczna. Z inicyatywy pani M. ma być 
przedstawiony towarzystwu dobroczynności projekt otwar- 
cia kilkunastu przytułków dla dzieci, pozo- 
stawionych bez opieki przez rodziców, udających się do 
pracy. Pani M. podejmuje się zgromadzić potrzebny na 
ten cel fundusz.—Towarzystwo wzajemnej pomocy pyr a- 
cowników handl. i przem. m, Warszawy miało 
w r. z. 1369 członków, w tej liczbie przeszło 40 kobiet* 
— Takież towarzystwo wyznania mojżeszowego liczyło 
członków 562, z tej liczby 136 honorowych a 436 rze- 
czywistych, Biblioteka Tow. liczyła 2581 tomów i 19 


http://rcin.org.pl 


EFS 
Oświata I szkoły. Starania mieszkańców Odesy o ot- 
wo:zenie w uniwersytecie miejscowym wydziału me- 


oaza dycznego uzyskały odpowiedź przychylną. — Z d.1 


września r. b. uczniowie średnich 
otrzymają umundurowanie, 
nie używano, 


szkół galicyjskich 
którego dotychczas 
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Z prasy. Z powodu rieporozumień pomiędzy wyda- 
wcą „K uryera Swiątecznego”a jego kierowni- 
kiem literackim pismo to zostało czasowo zawieszone, 

—-— 

Z sądu. 

sądu 


W roku zeszłym wniesiono do tutejszego 
okręgowego 1,230 spraw kryminalnych 
oraz 3,374 powodztwa cywilne.— Warszawa liczy obecnie 
293 adwokatów przysięgłych, zapisanych do tutej- 
szego sądu okręgowego. Oprócz tego 10 adwokatów za- 
mieszkuje po za obrębem Warszawy. 
= 

z literatury | sztuki. Warszawskie "Towarzystwo 
sztuk pięknych liczyło z końcem r.z. członków 4800 
W ciągu roku salon Towarzystwa zwiedziło w dni po- 
wszednie osób 7890, w dni niedzielne i świąteczne 21150, 
Nadto wystawy specyalne zwiedziło 4000 osób i 9000. — 
Na konkursie architektonicznym tegoż 
Towarzystwa otrzymali nagrody: I rs. 600 p. Goldberg za 
ratusz i ogół prac; II. rs. 300 p. Brauman za domy wy- 
konane, JIL rs. 200 p. Szyller za kościół wiejski. Listy 
pochwalone przyznano 3, a otrzymali je pp. Tołwiński, 
Mazurkiewicz i Nowicki. — W okolicach Płocka odnale* 
ziono podobno cały zwitek rękopisów Kajetana wę- 
gierskiego, zawierających poezye dotąd nigdzie nie- 
drukowane. Znalazca, p. P. zamierza je wydać własnym 
kosztem, 
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Rozmaltości. Niejaki ks. Garnier w Paryżu założył 
dziennik p. t. ,Le peuple francais* w duchu 
katolicko - socyalnym, który zarazem zachęca do 
oszczędności robotnikówę Prenumeratorzy wydają na ten 
cel 10 cent. dziennie i otrzymują za to numer gazety i ku- 
pon. Co trzy miesiące 90 kuponów bywa oddawanych do 
kasy dziennika, która wzmian za to zapisuje na rzecz” 
okaziciela 4 fr. 50 cent, do specyalnej książeczki. Ro- 
cznie wynosi to 18 franków. —W okolicy,Hongkongu:t r z ę- 
sienie ziemi zniszczyło 800 domów, 220 ludzi zgi- 
nęło.—W Urga (w Mongolii) było silne trzęsienie 
zie mi. Setki zabitych, Całe trzody wyginęły. — Pod 
Chester (w Karolinie) wykoleił się pociąg, dwadzie 
ścia pięć osób zginęło, pięcdziesiąt jest rannych. Pociąg 
sią spalił, — Pod Jersey-City nastąpiło spotkanie 
się pociągów, które się rozbiły. 40 podróżnych zabitych, 
tyleż rannych. Na dzień przedtem zawalił się około Broo- 


klynu most, 15 robotników utonęło. —Na pamiątkę stule-| w na, artystka teatru krakowskiego, w wieku lat 24. — 
cia Odesy wybity będzie medal z aluminium z żab | 
„Na pamiątkę stuletniego istnienia Odesy 1794 — izmatycznego krakowskiego, gorliwy archeolog. — W Po- 


sem: 


Tamże, 


CEIR OLSI M 4 
zginęło 10 okrętów pasażerskich, a w ich liczbie dwa |sejm pruski, dyrektor banku p. t. „Kwilecki, Potocki 
z całą załogą. Przepadł bez wieści parowiec grecki. — |i Sp.“ — W Kamieńcu podolskim, lekarz dr. Antoni 
Z biblioteki publicznej Saint - Martin's|]Józef Rolle, historyk, znany pod pseudonimem dra 
Lane w Londynie korzystało w r. 1893 767,020 osób, zaś | Antoniego J, w wieku lat 64, spuściznu jego literacka 
od chwili jej założenia (w r. 1891) 1,683,999 osób. Czy-! przedstawia kilkanaście tomów prac, malujących przeszłość 
telnia jest otwarta od 9-ej zrana do 10-ej wieczór, a na | Wołynia, Podola i Ukrainy, 
godzinę już przed otwarciem tłumy cisną się n drzwi. 
Najgorliwiej czytane bywają dzie nniki.—Anuglik Henryk 
C. Burdett ukończył i wydał czterotomowe dzieło o szpi- 
talach, istniejących na świecie całym. Co do liczby łó- 
żek w stosunku do ludności, to w Rzymie na 1000 mie- 
szkańców przypada 18.28 łóżek, w Medyolanie 17.2", 
w Strasburgu 14,55, w Neapolu 12.62, w Sztutgardzie 
11.40. Londyn ma zaledwie 7,09, Paryż 9.83, a New- 
York tylko 3.30 łóżek na 1000 mieszkańców. 
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W Krakowie, Aniela Wyrwiczó- 


Odpowiedzi od Redakcyi. 


Jednej 3 czytelniczek. Mapka, o której mowa, znaje 
duje się przy świeżo wydanej książce dra Siemiradzkiego. 
O osobną odbitkę niech Pani sprobuje zwrócić się do dra 
S. Kłobukowskiego (Lwów, ul. Żulińskiego % 10), który 
mapkę, jeżeli w osobnej odbitce jeszcze posiada, wyszle 
z pewnością, 


Zmaril, 


Antoni Ryszard, kustosz Tow, numi- 


1894. — W czasie ostatniej bu rzy na morzu Czarnem | znaniu, Mieczysław Łyskowski, b. poseł na 
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Nakładem redakcyi G/osu wyszły i są do naby- 
cia we wszystkich księgarniach: 
Bellamy E. W roku 2000. Wydanie 4 z rozdziałem dodatkowym 


i portretem. Cena kop. 60. 


19 
Biörnson-Björnstierne. 


Cena kop. 80. i 
Brandes J. Umysły współczesne. Portrety 
ku. Tom I. 


Sposób dr. Heidenhoffa (z portretem). Cena k. 50 
Jednożeństwo i wielożeństwo. Cena k. 30 
Boutmy E. Rozwój ustroju i stosunków politycznych Anglii 


(Heyse, Renan, Andersen, Mill, Tegner). 
Cena rs. 1. Tom II. (Flaubert Paludan Muller. Goncourto- 


Można nabyć w główniejszych księgarniach 


Artura Gruszeckiego 


Cena Rs. 2 


literackie XIX wie- Antoniego Sygietyńskiego 


wie. Turgeniew, Ibsen Bjornstierne. Nietche.) Cena rs. 1 
Brzeziński M. Co i jak lud nasz czyta. (Kwestyonaryusz). Ce- 
na kop. 5. 
Fouillee. Sztuka, religia i moralność według Guyau. Cena rs Cena rs. 1 kop. 60. 


1 kop. 20 


Gliński K. Z zakutepo grodu. Szkice fotograficzne, Cena k. 80 
Herzen A. Zarys psychofizyologii ogólnej. Cena rs. 1. ~ 


Ibsen H. Wróg ludu. Dramat w 5 aktach. 
Jelski W. Łużyce. 


2) 


Morosz J. A kiedy ono nie takie. Studyum 


Potocki A. i Wasilewski Z. Kwestyjonaryusz w sprawie czytel- 


nictwa ludowego. Cena kop. 10. 
Ribot T. Filozofia Schopenhauera. 
Ritchie D. G. Darwinizm i nauki społeczne. 


Rosny J. H. Vamireh. Powieść. Cena kop. 50. 
Spencer H. Zasady socyologii. 2 duże tomy. Cena rs. 4 k. 80 
Instytucye obrzędowe. Cena rs. 


n 


> polityczne. Cena rs. 


n 


kościelne. Cena ra. 1. 
Tom I i II. 


Valdes. Szumowiny. Powieść. 
POD PRASĄ: 


Powieści dziwne. 


Grani Allen. 


KWESTYONARYUSZ 
W sprawie czytelnictwa ludowego 


napisali 
A. Potocki i Z. Wasilewski. 
Warszawa 1890 r. sr. 24 w 16-ce. 
Cena 10 kop. 


zwój 


na ziemi, oraz analiza zmieszań, 

kultury u różnych ludów. 

pików antropologicznych w rozwoju spo 
łecznym, dobory, antropotechnika, 


Jossoaeno nensypow, BapmaBa 14 HHBapa 1894 r. 


Wrażenia z podróży, poprzedzone krótkim 
opisem kraju i jego dziejów. Cena kop. 30. 

Karejew M. Zarys historyczny sejmu polskiego. Cena rs. 1. 

Kielland A. Trucizna. Powieść. Cena kop. 60. 

Fortuna. Powieść. Cena kop. 60. 


Cena rs. 


| Duowika Hizywichiego 


LUDY. 


str, 482, cena 2 rub. 50 kop. 


Antropologia tegoczesna, jej metody i ro- 
Typy rasowe, ich rozmieszczenie 


Skład główny w księgarni Gebethnera i Wolffa. 


Cena k. 40. 


JAN KRZYKOWSKI 
OPTYK LELLEKTRO-TECHNIK 
SKLEP I FABRYKA 


tury. Cena k. 50 
2 cą nt w Warszawie, Marszałkowska Nr. 109 (róg Chmielnej). 


Poleca: Aparaty Elektro medyczne wszelkich systemów własnego wy- 
robu, reperacye powierzonych pod gwarancyą. Wyrabia i urzą- 
dza dzwonki elektryczne. Posiada na składzie: Szkła, Okulary, Nano- 
śniki, Termometry lekarskie, Inhalatory, Respiratory, Irygatory, Szpry- 
ce, Paski i t. p. przedmioty w wielkim wyborze. Śpecyalne 
szpryczki do zastrzykiwan glicerynowych. Środki 
opatrunkowe i bandaże, po cenach fabrycznych. 
UWAGA. Wykonywa wszelkiego rodzaju roboty w zakres techniki 
lekarskiej wchodzące, ściśle według przedstawionych wzorów i pla- 
nów rysunkowych. 


= HERBATA 


1. 
Cena kop. 30. 


1 kop. 30. 
1 kop. 80. 


Cena rs. 1 kop. 50 Ceny przystępne. 


J. Z. RATYNSKIEGO 


do nabycia we wlasnych sklepach 
W WARSZAWIE, 


Aleje Jerozolimskie 84, skład główny, 
Marszałkowska 144. 
Trębacka dom Szajblera. 
NA PROWINCYI upraszamy żądać naszej herbaty we 
wszystkich sklepach. 


Stan 
Udział czyn- 


Druk Józefa Jeżyńskiego, Warszawa, Danielewiczowska 16. 


Redaktor i Wydawca J. EX. Potocki. 
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